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Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowśkim placu pod Nr. 15.

P O Z N A N, 16 marca.

Po krótkiej przerwie stronnictwo katolickie w par 
lamencie i sejmie pruskim znowu staje się przedmio­
tem wycieczek ze strony prasy berlińskićj. Powodem 
insynuacyi najrozmaitszego rodzaju jest wystąpienie 
z biernego stanowiska frakcyi centrum w kwestyi woj 
skowój i oburzenie, jakie wywołał między duchowień 
stwem i katolikami wszystkimi projekt do prawa < 
internowaniu i wydalaniu sług kościelnych nie chcą­
cych uznać i stósować się do praw majowych. Jał 
pod właściwą wspominamy rubryką, w obradach ko 
misyjnych nad prawem wojskowćm żądają członkowie 
centrum zaprowadzenia dwuletniój służby wojskowćj, 
przyzwalają tylko na utworzenie 18 korpusów i gło­
sują ze stronnictwem postępowców. W obec nowego 
projektu zaś do prawa, wystósowanego przeciwko du 
chownym katolickim, udało się trzydziestu dwóch ba 
warskich deputowanych, należących do centrum par­
lamentu niemieckiego, — jak “pisze Mii nchener 
Volksfreund, — z prośbą do króla bawarskiego 
Ludwika II, ażeby pełnomocnicy bawarscy w radzie 
związkowój oświadczyli się przeciwko drakońskiemu 
prawu o wydaleniu duchownych. Pomienione pismo 
spodziewa się, „że prośba ta reprezentantów katoli­
ckiego ludu pomyślny odniesie skutek, ponieważ los 
dynastyi Wittelsbachów nierozerwalnie jest złączony z 
losem ludu katolickiego w Bawaryi.“ W obec tej na­
dziei ultramontanów — tak odzywa się na to Natio­
nal Zeitung,— przypomną sobie zapewne Wit- 
telsbachy, że los ich dynastyi w państwie niemieckiem 
spoczywa, do którego już raz gabinet bawarski uda­
wał się o pomoc przeciwko ultramontańskiemu ducho­
wieństwu własnego kraju.

Wiedeńska izba deputowanych ukończyła w dniu 
U b. m. rozprawy w drugićm czytaniu nad projektem 
do praw wyznaniowych, przyjmując go takim, jakim 
wyszedł z obrad komisyi. Proponowany dodatek, aże­
by, prawne stósunki starokatolików, ich pretensye do 
kościołów katolickich, probostw, funduszów, instytucye 
w niczćm nie zostały nadwerężone przez uchwalone 
prawo, został odrzucony. Natomiast przyjęto rezolu- 
oya deputowanego dr. Heinz, który żądał oddzielenia 
sustryackiój części od dyecezyi wrocławskiój. Dzisiaj 
rozpocząć się ma dyskusya w trzecióm czytaniu nad 
pomienionóm prawem.

Wydział konstytucyjny wysadzony przez francu­
zie Zgromadzenie narodowe ukończył już swe prace

KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.

Przez

Bonawenturę z Kochanowa,

Część II.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 40, 41, 45, 46, 47, 48, 49, 52, 54, 

55, 58, 59, 60 i 61.) ’’’’’’

dnęi/ed11002®^11*6 naPa<iłem z piechotą na koniach, je- 
Poch 8zwadronem kawaleryi i jedną armatą na dom 
.i . °wy w Podbrodziu. Moskale zrazu bronić się
itrze/z al0 g^y.moja piechota przez okna do środka 
rzonpa Zacz^ ' dwa strzały armatnie dobrze wymie- 
d0 n Popłoch pomiędzy nimi sprawiły, poddali się co 
pitan S'j bt0 PiSódzie8’Sc5u żołnierzy od piechoty, ka- 
‘ trzv4cl .°wodz%ceg° całym oddziałem, pięciu oficerów 
^ieśo! Z.le8.tu ułaQów wzięto do niewoli; jednakże czter- 

! «Uchar' tySIS°y karabinowych nabojów, nie mała liczba 
Wały • Cały przyrząd saperów i trzydzieści koni 
bito,,. 8i^, użyteczniejszą jeszcze zdobyczą wygranći 

y> która zaledwo 10 minut czasu zabrała. 
^Prow?/1-^ Derabiliski, chcąc nieprzyjaciela w błąd 
pragnjp - Ać Co do dalszych swoich obrotów, udał, że
0 dWana4 " Da- Dynabłł,rg * Z teg0 Pawodu zbliżył się 
Mi k;« 010 ,wi?rst od kwięciąn, poczem zmienił raptem 
*uszki ,lnU7e^ •* P08z®dł na Żalów, Sidoryszki, Niesła- 
¡0 9 2 ra odziszek, dokąd dnia 7 (19) lipca przybył

rana.
°Ł»ejńć WilnoM ^ńno do koła i przebyć Niemen, o to

Pier«/GWS7y.8tk*dm jenerałowi Dembińskiemu. Co 
szego już mu się było prawie udało, co do

nad projektem do prawa wyborczego. P. Batbie, wy­
znaczony referentem komisyi trzydziestu, ułożył już po­
jedyncze postanowienia pomienionego projektu i przed- 
łożył. je komisyi, która postanowiła teraz zasięgnąć 
opinii rządu. Książę Broglie zgadza się podobno na 
zmiany poczynione przez komisyą i miał oświadczyć, 
że nieznaczne tylko zaproponuje poprawki. — Podczas 
kiedy uroczystość i pielgrzymki urządzane na cześć 
obchodu pełnoletaosci księcia Napoleona coraz wię­
ksze przybierają rozmiary, nadchodzi z Cbiselhurst 
wiadomość, jakoby między byłą cesarzową i jćj synem 
z jednćj a księciem Napoleonem z drugiej strony do 
zupełnego przyjść miało rozbratu, ponieważ ostatni 
nie chce brać udziału w obchodzie.

Z pola walki w Hiszpanii donoszą, że marszałek 
Serrano rozporządza oddziałem liczącym około 34 
tysiące żołnierza i 90 dział, karliści natomiast liczą 
przeszło 35 tysięcy. Jenerał republikański Loma ode­
brał rozkaz uderzenia na czele 5 tysięcy wojska z tyłu 
na karlistów.

Flota amerykańska, która w skutek wybuchłych 
między Stanami Zjednoczonemi a Kubą rozterek zgro­
madzoną była pod Key-West, odbywa teraz ćwicze­
nia wojenne w wielkich rozmiarach.

Obowiązek współdziałania.
Kilka słów tylko na dzisiaj w przedmiocie, 

w którym nas poprzedziła nader słusznemi uwa­
gami Gazeta Toruńska w jednym ze swych 
ostatnich numerów. Powód daje nam bezpo­
średni zachowanie się prasy polskiej pod pa­
nowaniem pruskiem w sprawie poruszonego 
przez nas wniosku narodowościowego.

Otóż, bez względu na różnice przekonań, 
Poj§G dążności i osobistych naszycli niepo­
rozumień czy ambicyi, odgrywających bodaj 
nie w dziele całego naszego rozstroju najwa­
żniejszą rolę, — jesteśmy przez akcyą ogro­
mnego potęgą żywiołu innoplemiennego zagro­
żeni wspjólnie. Zagrożeni i zdławieni wspólnie, 
jeśli się o wspólną nie pokusimy obronę, bę­
dziemy chyba na drugiem świecie mieli sposo-

drugiego spuszczał się na swoją szczęśliwą gwiazdę, 
ufał jćj, a ta go nie zawiodła do końca. Z Daniszewa 
wysłał. kapitana Łempickiego w sześćdziesiąt jazdy i 
czterdzieści piechoty na koniach ku Wilnowi, tak zwa­
nym czarnym traktem dła odbicia rekrutów, których 
tamtędy pędzić miano. Polecił mu przytóm, aby się 
nocną porą starał zbliżyć jak najbardziej ku Oszmia- 
nie, poczóm w Boruszach oczekiwał na niego. Je­
dnocześnie wyprawił jenerał patrol w stronę Smorgoń 
dla zachwycenia witebskićj i mińskiój poczty. Trzeci 
rekonesans ku Mińskowi miał powziąć języka o obro­
tach nieprzyjacielskich. Z przejętych raportów Dołgo- 
rukiego gubernatora mińskiego do Chrapowickiego'je- 
nerała-gubernatora wileńskiego dowiedzieliśmy się, że 
jenerał^ Safianów w tysiąc pięćset piechoty, czterysta 
jazdy i z siedmiu działami strzeże brzegów Dźwiny; 
drugi zaś oddział zasłania Wilejkę. Jenerał Dembiń­
ski, wypocząwszy dwadzieścia godzin w obozie pod 
Daniszewem i nie doczekawszy się powrotu Łempi­
ckiego, poszedł do Smorgoń a ztamtąd na Krewo, Bo- 
runy do Olszan.

W Olszanach osadził wszystkie przystępy do mia­
sta piechotą, porozsyłał patrole, kazał żołnierzom roz­
dać wódkę i suchary i nieco wypocząć dozwolił. 01- 
szany leżą o dwie mile od Oszmiany. Z Oszmiany 
do Borun tyleż, z Borun do Olszan półtory mili. 
Ale Moskale zamiast iść prosto z Oszmiany do Olszan 
poszli na Krewo i dopićro późno w noc doszli do Bo­
run, czem przynajmniej cztery godziny czasu stracili. 
Jenerał Dembiński otrzymawszy z Oszmiany ostrzeże­
nie na piśmie, iż znajdujący się tam nieprzyjacielski 
korpus składa się z dwunastu tysięcy ludzi, z których 
tysiąc piechoty już do Grandziszek wysłano, jazdę do 
Smorgoń a reszta korpusu lada chwilę ma wyru­
szyć; nie czekając dłużćj o godzinie drugićj po
północy puścił się w dalszą drogę a o szóstći z rana 
stanął w Trabach.

Wnet potóm oficer z litewskiego powstania wy­
słany w dwanaście koni z Olszan ku stronie Oszmiany 
gdy wrócił do Trąb, doniósł jenerałowi Dembińskiemu 
iż wracając z podjazdu, widział na własne oczy wy­
chodzący z Borun drogą ku Olszanom znaczny od- ■ 
dział rosyjskiego wojska złożony z dwóch pułków ja- !

bność i możność ciągnienia dalej naszych zatar 
gów rozpoczętych na tutejszym padole. Nie 
myślimy jednakże kłaść tamy ani objawom ró­
żnicy przekonań, ani wypływającej z nich na­
turalnie akcyi, ani tworzeniu się na podobnej 
podstawie partyi. Jest przecież coś, co te ró- 
żnice łączy j gładzi a łączyć i gładzić powin­
no. Jest owein coś miłość sprawy narodowej, 
jest niem dalej cześć dla prawa wolności i spra­
wiedliwości. Na tern polu możnaby sobie po­
dać ręce i ku wspólnemu dobru wspólnie dzia­
łać. Wychodząc z tej zasady i z tej zasadni­
czej myśli, pragnęlibyśmy, aby myśl ogólna 
narodowego znaczenia i doniosłości, skoro sa­
ma przez się, jak n. p. poruszony przez nas 
wniosek narodowościowy, nie znajdzie ani w 
treści ani we formie opozyci, — zainieyowana 
przez którybądź z organów prasy czy opinii 
publicznej polskiej, znajdowała szczere i ener­
giczne poparcie zbiorowe a nie spotykała się

* z powodu małych zazdrości, z powodu trady- 
1 cyjnych antagonizmów, bądź to z kwaśnem mil­

czeniem, bądź z polemiką dla polemiki. Mamy 
doprawdy dzienniki i koterye dotknięte tak da- 
lece chorobliwą manią polemiki, że gotowe

• wieść wojnę z własną zasadniczą myślą, skoro 
ją ujrzą podniesioną łub popieraną przez swych 
przeciwników politycznych lub przez kogoś, w 
kim im się przeciwnika politycznego lub oso­
bistego upatrywać podoba. Koszta zaś tej nie­
szczęsnej choroby płaci nie kto inny jak sprawa 
publiczna. Dowodów nie szukajmy daleko,

, najlepszym z nich i najbliższym jest los poru­
szonego przez nas wniosku narodowościowego.

Niechaj nam to złe wyjdzie przynajmniej 
na dobre. Nie pozbywajmy się naszych różnic 
przekonań, nie pozbywajmy się nawet, jeźli inaczej 
być nie może, istnienia stronnictw czy koteryi, 
ale pozbądźmyż się przynajmniej w imię dobra 
publicznego manii polemizowania milczkiem czy 
głośno tam, gdzie nam wszystkim rozum i su­
mienie wskazują obowiązek zgody a gdzie

zdy, szesciu batalionów piechoty i dwunastu armat. — 
Po dwugodzinnym wypoczynku ruszyliśmy w dalszy 
pochód. Jenerał wyprawił przodem saperów z ase- 
kuracyą konnćj piechoty i dwóch szwadronów jazdy 
na Iwie ku Niemnowi z rozkazem, aby się zajęli czem 
prędzej budową mostu. Nie wiedząc zaś co się z- Łem- 
pickira stało, wysłał zaufanego podoficera z dwoma 
żołnierzami na zwiazdy i dla wręczenia mu polecenia 
jeżeli go znajdą, aby się do lwia koniecznie stawił. — 
Posłaniec gdy wrócił doniósł, iż w Iwiu nie widziano 
Łempickiego, słyszał jednak, że w okolicach którędy 
przechodził, opowiadał, iż jest odcięty i na własny rę- 
kę zamyśla wojnę prowadzić. Tenże posłaniec doda­
wał, że się od Zbojska pokazują rosyjskie huzary, prze­
znaczeni jak się zdaje do zastąpienia nam drogi od 
Niemna. Przekonaliśmy się wkrótce, że to była zbie­
ranina złożona z czterdziestu ludzi, których siedmdzie- 
sięcioletui jenerał Ururg zgromadził i z którymi za­
myślał litewskie powstanie uśmierzyć.

„Z lwia, — mówi jenerał Dembiński w Pamię­
tnikach swoich, — wyprawiłem poznańskie szwadrony 
do Niemna; majorowi Janowiczowi dałem na piśmie 
instrukcyą jak ma sobie w mieście postąpić, Sierako­
wskiemu, aby między Iwiem a Niemnem starał się 
wynaleźć mocną pozycyą, w którój mógłby się w razie 
koniecznym przez czas jakiś utrzymać; Radziszewskie­
mu zaś, aby stanął za miastem pod lasem dla dania 
pomocy Janowiczowi gdyby takowćj potrzebował.

Położenie moje było najkrytyczniejsze, gorsze 
może niż w Kurczanach, bo ztamtąd pomimo przema- 
gającćj siły nieprzyjacielskiej móglem się zawsze wy­
dobyć z bagnetem lub lancą w ręku, tu zaś między 
Niemnem, na którym nie wiadomo czy będę mógł 
most postawić a ścigającymi mnie zewsząd Moskalami 
nie pozostawało mi tylko, jak rzucić się w lasy ku 
Wołożynowi albo iść na Lidę. Chcąc się naocznie 
przekonać jak rzeczy stoją nad Niemnem, pojechałem 
do Zbojska, gdzie zastałem moich saperów drzewo na 
most przygotowujących. Znalazłem zaraz, że drzewa 
nie stanie i pomimo że mi oficer od saperów zaręczał 
że jutro na godzinę ósmą z rana będzie most gotowy, 
przekonany byłem, że chociażby drzewa nie brakło, 
uie ukończą go nawet do samego wieczora; gdy tym-

współ działa nie wszystkich organów naszej 
opinii publicznej dla powszechnego dobra wy­
raźną jest powinnością.

Ważna to i konieczna nauka na przy­
szłość.

Wiadomości urzędowo.
Król nadał radzey komercyjnemu Sturnia w Neunkirohen 

tytuł tajnego radzey komercyjnego.

fiorespondencyc Dziennika Pozn.

Z Wągrowieckiego, 15 marca.
(Dwa projekta kolei żelazućj z Poznania do Piły.)

(!) Jednym z przedmiotów, który z powodu sw<! 
doniosłości dła W. Ks. Pomańskiego a przynajmnić 
znacznej jego części naszą publiczność zainteresowa 
winien, jest niewątpliwie projekt rządowy budować si 
mającej kolei żelaznej z Poznania do Piły w celu zbli 
żenią Księstwa,, przez Belgard i Kołobrzeg do morzi

I rojekt budowy kolei żelaznćj z Piły do Pozna 
ma przez Chodzież, Budzyń, Rogoźno, Mur. Goślin« 
U wińska, przed trzema laty przez ówczesnego naczel 
nego prezesa hr. Koenigsn areka w rządowych sferacl 
został podniesionym. Prace rozmiarowe wówczas ju 
wykonano a linią tg jako nie nastręczająca źadnycl 
trudności za korzystną uznano. Obecnie rząd króle 
ws i przy zaciągnąć się mającćj pożyczce państwowe 
na nowe sieci kolei żelaznych zaprojektował budowi 
kole! z dworcem w Rokitnicy przez Oborniki, Ry 
czywół, Ujście do Piły, a więc linią od pierwszćj o dwii 
mile krótszą dla oszczędzenia, jak twierdzą, dwócl 
mihonow talarów, a rzeczywiście podobno 700,000 ta 
larów.

Rozważmy oba te projekta tak pod względem han 
dlowych jak i społecznych korzyści dla W. Ks. Po 
znańskiego. Krótsza linia z dworcem w Rokitnicy mi 
nasamprzód tę niedogodność, iż pod względem handlo 
wyra zostawia na uboczu miasto Poznań, to tętno pro 
wincyonalnego życia, tak pod względem społecznyu 
jak i handlowym. Dla mieszkańców środkowćj i pół 
nocnej części Poznańskiego jak i dla samego miasta 
1 oznania muszą ztąd niehybnie wyniknąć nie obli-

czasem w połowie dnia mogą nadciągnąć Moskale. 
Innego więc sposobu chwycić się musiałem. Kazał 
natychmiast pozbijać tratwy a na każdej z nich 
stawiłem po dwie armaty. Przeprawiłem potóm r 
dziesiąt ludzi czółnami na drugą stronę rzeki, ci uw 
zali po obu brzegach liny, za pomocą których pr 
ciągać zaczęli moją flotylę. Konie od armat przei 
wili pływacy. r 1

Poleciłem Sierakowskiemu, aby się zajat pr 
prawą piechoty czółnami a Brzeżańskiemu, aby ko 
rozsiodłane przepuścił wpław przez wodę a siodła pi 
transportował na tratwach. Gdy i tak przeprawa s 
zbyt wolno, ofiarowałem dwadzieścia pięć czerwon1 
złotych temu, co mi bród na Niemnie wynajdzie.* 
lymczasem około trzeciej z rana Moskale podstai 
pod same Iwie, ale zastawszy Janowicza przygotor 
nego do przyjęcia bitwy, zatrzymali się na mieis 
poprzestając na małych utarczkach pomiędzy flank 
rami stron obudwóch.

Już ranni i bagaże na tratwach odpływać mii 
kiedy major Bdewicz przyprowadził chłopa z poblisk 
wioski, który oznajmił mi, że o sto kroków poni 
znajduje się bród łatwy do przebycia. Co gdy spi 
wdzili pływacy, ściągnąwszy zaraz z pod lwia Jat 
wieża i Radziszewskiego, wskazałem im drogę, któ 
dy się przeprawiać mają.

Skoro stanęli na d*rugiej stronie rzeki, karcze 
składy drzewa, tratwy, co tylko służyć mogło niepr; 
jacielowi z« materyał do zbudowania mostu, podpe 
kazawszy, poczóm siadłem ostatni w łódkę i kied’ 
dobijał do przeciwnego brzegu, nieprzyjacielska artv 
rya doszedłszy do Niemna, przywitała mnie kilku n 
szkodhwemi salwami, ja zaś wzniósłszy oczy ku nie 
dziękowałem Bogu, że mnie z tak niebezpieczni v 
ratował tom.“ 1 J

Skoro Dembiński przebył cudownie, że tak r 
knę Niemen, moralny stan wojska pomimo fizyczne 
wielkiego znuzema coraz poprawiać się zaczął,- dot 
duch wrócił, ufność żołnierzy w wodzu była wieli 
przywiązanie do niego bez granic. W chwilach w 
poczynku, kiedy jenerał znużony położył się pośrodl 
żołnierzy i zasnął, otaczali go dokoła, strzegąc, aby 
uię budził tego, co nie jednę noc za nich czt
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czone koszta, straty i zwłoka w transporcie osób i towa­
rów. Linia ta bowiem wychodząc z Rokitnicy idzie 
pod kątem ostrym do Obornik. Jakiż więc kolój ta 
wywrzeć może wpływ na handel, skoro już dziś o mil 
jednę lub dwie od Obornik w Rokitnicy i Szamotułach 
posiada dwa kolejowe dworce? Z Obornik dzisiejszy 
projekt rzędowy prowadzi kolój żelazna przez ludom- 
skie obszerne torfiska do Ryczywołu, ztamtąd przez 
ogromne bory Gębie, Wyszyn, Chodzieżą ¡okolica zu­
pełnie pustą do Ujścia. Kolój tę przerzynałyby dwie 
i trzy mile odległe piasczyste drogi łączące temi bora­
mi przedzielone wioski. Z Ujścia zaś do Piły kolój 
ta szłaby pustkowiem. Zapytać zatem należy, jakież 
W. Ks. Poznańskie z tój kolei miałoby korzyści? — 
Tylko część południowa powiatu obornickiego posia­
dająca obecnie już dwa nie odlegle od siebie położone 
dworce jest zagospodarowaną i żyzną, dalój kolej szłaby 
przez pustkowia i bory bez żadnój poprzecznój komu- 
nikacyi. Miasta Oborniki, Ryczywół, Ujście, wszystkie 
razem posiadają zaledwie sześć tysięcy mieszkańców, a 
prócz Obornik nad Wartą dwa drugie wyłącznie rólne 
mieściny żadnego nie prowadzą handlu.

Tymczasem na drodze z Piły przez Chodzież 
Budzyń, Rogoźno, Murowaną Goślinę, spotykamy za­
możne ludne miasteczka ze znacznie rozwiniętym miej­
scowym handlem. Najpierw Chodzież liczący około 
4,000 mieszkańców. Tutaj kolej połączyłaby miasto 
powiatowe z miastem sądowćm w Pile; Budzyń 2,000 
mieszkańców i żyzną południową okolicę chodzieskiego 
powiatu; Rogoźno 5,000 mieszkańców, miasto ze sądem 
powiatowym i gimnazymn. Wedle danych statystycz­
nych magistratu rogozińskiego wywóz w zbożu i spi­
rytusie w Rogoźnie wynosi rocznie 55,000 cetnarów, 
dowóz obecny wapna, węgla, żelaza, drogo sprowadzo­
nych na kołach, nie licząc soli, 11,000 centnarów. Do 
czego dodać należy, że o mil dwie odległy Wągrowiec 
i zachodnia oraz południowo-wschodnia część powiatu 
wągrowieckiego. Miasto powiatowe Wągrówiec liczy 
4,500 mieszkańców, ma sąd powiatowy i gimnazyum 
a obecnie oddalonóm jest od dworców kolei żelaznych 
mianowicie: o mil siedm i pół od Poznania, sześć od 
Gniezna, pięć od Białośliwia. Handel zaś zbożowy ma 
■więcej jeszcze rozwinięty niż Rogoźno, bo rocznie sa­
mego zboża na blisko 100,000 cetnarów na kołach wy­
wozi do Białośliwia lub do Noteci. Co się tyczy spro­
wadzenia żelaza, wapna, węgla, soli, jest ono jeszcze ko- 
sztowniejszóm z powodu większój odległości od Pozna­
nia niż Rogoźna. W tój tutaj okolicy tuczenie bydła 
z powodu znacznej odległości od kolei przy dzisiejszych 
wymaganiach jest nie możliwem. Dalój Mur. Goślina 
liczy 2,500 mieszkańców a łączy się za pośrednictwem 
źwirówki z Skokami (2,500 mieszkańców) o mil dwie 
oddalonemi i całą tą okolicą. Zbliżamy się do Owiusk 
z ogromnym zakładem prowincyonalnym dla obłąka­
nych. Wszelkie przedmioty potrzebne do życia i wę­
giel sprowadzanoby taniój koleją z Poznania, co obró­
ciłoby się na korzyść całój prowincyi, oszczędzając jój 
wydatków. Budując dworzec przy bramie bydgoskiej 
w Poznaniu, przyszedłby rząd w pomoc podupadłój 
wschodniój części miasta Poznania, a działa fortu Re­
formatów i Winiar równie tutaj nad okolicą panują 
jak i po zachodniej stronie fortecy.

Miasta, któreby z tój linii bezpośrednią lub pośre­
dnią korzyść odniosły, liczą blisko 30,000 mieszkańców. 
Dwa miasta powiatowe i trzy miasta z sądami powia- 
towemi i dwa gimnazya koleją byłyby połączone. Do­
dać należy, że już od Chodzieżą kolój przerzynałaby 
okolicę żyzną i ludną. Również ogromny zakład dla 
obłąkanych w Owiriskach winien na ciebie zwrócić u- 
wagę. Są to wszystko zbyt jasno przemawiające po­
wody za budową kolei w tym kierunku.

Wreszcie skoroby kolej z Rokitnicy przez Obor­
niki, Ryczywół, Ujście wybudowano, ogromna przestrzeń 
z Obornik do Mogilna mil 15, z Pobiedzisk i Gniezna 
do Białośliwia mil 10 bez kolejowej komunikacyi zo­
stałaby wówczas, kiedy dwie koleje przez większą część 
drogi tylko o mil dwie w Obornikach, o mil trzy w 
Ryczywole od siebie będą odległe.

Zważywszy koszta budowy kolei z Rokitnicy do 
Obornik, nowy dworzec w Rokotnicy, wzgórzyste po­
łożenie po lewym brzegu Warty, most w Obornikach 
na Warcie, policzywszy wszystkie ztąd wynikające 
"koszta, okaże się, że te nie o wiele mogą być mniejsze, jak 
koszta projektowanej kolei przez Rogoźno, krajem zupeł­
nie płaskim, prawym brzegiem Warty. Chociażby 
krótsza linia o milion tal. była tańszą, czyż takim wy­
datkiem rząd, jeżeli rzeczywiście pragnie przyjść w 
pomoc W. Ks. Poznańskiemu, wiązać się powinien? 
Czy wydany milion talarów na kolej przez okolicę ży­
zną, ludną, gdzie sama ludność miejska 30,000 mie­
szkańców wynosi, gdzie kolej dotykałaby dwóch miast

dzielił się z nimi ostatnim sucharem, w boju był za­
wsze pierwszy, w odwrocie ostatni.

„Chcąc się zabezpieczyć w dalszym moim pocho­
dzie — dodaje jenerał w Pamiętnikach swoich — wy­
słałem jeden szwadron Poznańczyków do Mikołajewa, 
o milę odległości, z rozkazem, aby promy i statki na 
Niemnie poniszczono. Brzeżańskiemu pułkownikowi z 
trzema szwadronami, oddziałem konnój piechoty i je­
dną armatą poleciłem, aby dotarł aż do Bilicy.

Z raportu otrzymanego z Mikołajewa dowiedzia­
łem się, że się tam znajduje kapitan Łempicki, ale się 
waha, czy ma powrócić, i pono pójdzie do Nowogród­
ka, zkąd donoszą, że cały powiat powstał, wnet mieć 
będzie do pięciu tysięcy ludzi pod bronią, a na teraz 
ma ich do trzystu. Chcąc się o tóm przekonać, napi­
sałem do naczelnika nowogrodzkiego powstania, mar­
szałka powiatowego Kaszyca, z zapytaniem: czy chce 
sam na siebie wojnę partyzancką prowadzić, co mu 
nawet z łatwością przyjść może opierając się o błoni- 
stą i leśną Pińszczyznę, alboli tóż ze mną połączyć, 
dla zbliżenia się do do Królestwa Polskiego, skomuni­
kowania z rządem narodowym i oczekiwania dalszych 
rozkazów. Następnie korzystając z tego, że nieprzy­
jaciel żadnego jeszcze przygotowania nie czyni do prze­
prawienia się przez Niemen, opuściłem moje nadbrze­
żne stanowisko, i niby kierując się ku Nowogródkowi, 
ruszyłem z wojskiem na Berdówkę do Wsieluba, ma­
jątku jenerała Ururga. Samego nie było w domu, sa­
mą, obłożnie chorą, może ze strachu, czy się na niój 
mścić nie będę za czynny udział męża w uzbrojeniu 
przeciwko nam odstawnych rosyjskich żołnierzy i burła­
ków, zamieszkałych w tamtych okolicach. — Zaprosi­
wszy mnie do siebie zaklinała, — abym jój dom od 
rabunku zasłonił. — Odpowiedziałem na to, że mąż jój 
jako jenerał rosyjski będąc przeciwko nam, spełnia 
swoją powinność,.— jak my ją spełniamy walcząc za 
naszą ojczyznę. Że wojnę nie prowadzimy z kobieta­
mi i niczego się od nas lękać nie powinna. Przepro­
siłem ją przytóm za spalenie nad Niemnem karczmy i 
składu drzewa, należących do jój męża, do czego nas 
własne bezpieczeństwo zmusiło; nakoniec dodałem, że 
ponieważ mam z sobą dwóch polskich Oficerów ciężko 
rannych, zostawiam ich w jój domu, pod jój opieką.

powiatowych, trzech miast z powiatowemi sądami, 
dwóch wyższych naukowych zakładów, ogromny za­
kład prowincyonalny w Owinskach, czy wszystko to 
nie są dość ważne powody, które rząd królewski u- 
względnić winien? Dalój rozwój handlowy tak Rogo­
źna jak Wągrowca i okolicy już wyżój wskazany, 
który przez wybudowany dworzec w Rogoźnie w dzie­
sięciokroć jeszcze się powiększy. Tak przyjazd osób 
w tój stronie jak i wywóz płodów rolniczych a przy­
wóz płodów rólnictwu koniecznych nie tylko wydatek 
miliona, lecz nawet dwóch milionów' tal. sowicie opro­
centuje.. Linia ta jest bowiem łącznikiem pomiędzy 
wielkióm miastem a okolicą zamożną i ludną, posiada­
jącą ważne polityczne, naukowe i społeczne zakłady, łą­
cznikiem kraju i najbliższą drogą do morza.

Lwów, 13 marca.
(Wybory do Rad powiatowych. — Sojusz żydowsko - ruski. — 
Ukazy do urzędników. — Składki na unitów chełmskich. — 
Muzeum przemysłowe. — Dramat Magnuszewskiego — Z teatru.)

(T) W przyszłym miesiącu odbywać się będą w 
całym kraju u nas wybory do Rad powiatowych na 
następujące trzy lata. Nasamprzód 16 kwietnia w gmi­
nach wiejskich, następnie 20 w miejskich, dalój w kuryi 
przemysłowców i kupców, a w końcu 23 kwietnia w 
kuryi właścicieli większych własności ziemskich. Na 
dobrym rezultacie wyberów tych więcój stósunkowo 
zależy niż na rezultacie wyborów do Rady państwa, 
bo do reprezentacyi powiatowych należą wszystkie 
sprawy wewnętrzne, odnoszące się do wspólnych inte­
resów powiatu i jego członków, prawo nadzoru nad 
gminami, sprawy więc najważniejsze administracyjne, 
a zarazem spółeczne i edukacyjne. Szczerze i gorąco 
więc wyborami zająćby się należało, zwłaszcza, że ze 
stronv przeciwnój tj. Schomer-Israela i połączonego z 
nim Ś. Jura, już przygotowania poczyniono, by rezul­
tat wyborów tych wypadł dla sprawy narodowój jak 
najniepomyślniój. Każda Rada powiatowa składa się 
z dwudziestu sześciu członków, należących do powyżój 
wspomnionych czterech grup, o ile takowe znajdują 
się w powiecie. Liczba członków każdój grupy jest 
rozmaitą, «tósownie do powiatu. Stosunek jest jednak 
przeciętnie taki: że na 26 członków przypada 10 na 
grupę większych posiadłości, 4 na miasto, a 12 na 
grupę gmin wiejskich, bo grupa najwyżój opodatkowa­
nych kupców i przemysłowców ma w Galicyi tylko w i 
czterech powiatach, mianowicie w Białe, Wieliczce, j 
Brodach i Tarnopolu po jednym reprezentancie. Owóż 
jeżeli się zważy, że tylko grupy większych posiadłości 
możemy być pewnymi, bo przecież wyborcy tój grupy 
nie będą obierać swymi reprezentantami Schomerzy- 
stów lub Swiętojurców, jeżeli się zważy, że w mia­
steczkach mogą żydzi a po wsiach księża ruscy kan- ; 
dydatów nam przeciwnych przeprowadzić, bardzo ła- i 
two więc staćby się mogło, że w przyszłych Radach ; 
powiatowych tu we wschodniej części kraju, mieliby i 
świętojurcy większość, że marszałkami tych Rad byliby i 
księża z partyi świętojurskiój, a zastępcami ich żydzi. j 
Do wiedeńskiej Pressy telegrafują ztąd, że Schomer 
Israel w porozumieniu z partyą świętojurską ułożył 
już listę kandydatów Rad powiatowych, a to samo j 
donosi i Słowo ruskie, wzywając swoich, by w po­
rozumieniu z żydami działali. Z naszój strony nic do­
tychczas nie zrobiono. Nawołują wprawdzie dzienniki, 
zwracają uwagę na ważność wyborów, czy się jednak 
co zrobi? *)

Dodajmy jeszcze jedną uwagę. Oto życzliwy kra- , 
jowi i łaskawy rząd wydał, jak już donosiłem, ukaz, ( 
który zamyka urzędnikom sądowym, administracyjnym, | 
rachunkowym, skarbowym itd. przystęp do ciał repre- ; 
zentacyjnych, autonomicznych, a trzeba wiedzieć, że w • 
Radach powiatowych naszych było dotychczas, o ile • 
z urzędowych wykazów dojść mogłem, siedmdziesięciu , 
kilku c. k. urzędników, mianowicie sędziów, adjunktów ! 
sądowych, pocztmistrzów, różnych urzędników skarbo­
wych itd., a o ile wiem, byli oni bardzo czynnymi i 
użytecznymi. Niemal w każdym powiecie był jeden , 
z urzędników członkiem Rady powiatowój, a w nie- j 
których było i po dwóch, po trzech. Obecnie, jeżeli i 
ukaz rzeczony cofniętym nie zostanie, nie będą mogli • 
urzędnicy do Reprezentacyi powiatowych być wybie- i 
rani, a dodać trzeba, że prawie zawsze wybierali ich , 
włościanie, którzy obecnie będą wybierali »księży ru­
skich i chłopów. Jak wrogom naszym owo rozporzą­
dzenie hr. Gołuchowskiego na rękę, dodawać nie po­
trzebuję. Wyzyskają oni je z pewnością należycie.

Składki na korzyść księży unickich, którzy przed ;

*) Najpewniej, jak zwykle nic. Bodajbyśmy się omylili, ale 
przepowiedzieć z góry można, że będzie dosyć krzyku, skarg i 
żalów a rzeczy mało. (Przyp. Red. Dzień. Po z.)

Przyrzekła mieć o nich staranie i dotrzymała; gdyż do­
wiedziałem się późniój, że razem z mężem przechowali ' 
ich u siebie, a po skończonój wojnie opatrzywszy we 
wszystko odesłali do Warszawy.

Na pół drogi z Wsieluba do Dzięcioła połączyli i 
się zo mną powstańcy nowogrodzcy około ośmdziesiąt l 
jazdy, złożonój z samych obywateli. Tegoż samego i 
dnia puściłem na wolność jeńców rosyjskich, wziętych ' 
przezemnie w ostatnich potyczkach, czyli czternastu 1 
oficerów i przeszło trzystu żołnierzy. Pożegnali się ze ! 
mną ze łzami wdzięczności w oczach a znaczna ich 
część odprowadzała nas jeszcze dobrowolnie przez dni 
kilka.

Podchodząc pod Dzięcioł usłyszałem z daleka 
strzały armatnie, natychmiast wziąłem z sobą jazdę i 
pospieszyłem na miejsce; ale kiedym wjeżdżał do mia­
sta, już było po wszystkióm. Tam dowiedziałem się ■ 
od co tylko pobranych jeńców, iż jenerał Stankowie z j 
nadciągnąwszy do Słonima we trzy bataliony piechoty, ; 
cztery szwadrony kawaleryi i cztery działa, napadł na ; 
Dzięcioł, rozumiejąc, że będzie miał do czynienia z po- j 
wstańcami nowogrodzkimi; ale gdy ujrzał regularną , 
jazdę poznańską, piechotę z bagnetami i razy kilka j 
dano do niego ognia z armaty, natychmiast się cofnął, j 
W Dzięciole znalazłem niemałe zapasy amunicji, kul, 
granatów i prochu w beczkach.

Dnia 13 (25) lipca wyruszyłem z Dzięcioła na 
Wigrowiec do Słonima; ale o pół mili za Wigrowcem 
rzuciłem się w prawo lasami ku Woli, gdzie mi prze- ■ 
być Szczarę wypadało. Piechota i kawalerya przeszły j 
brodem, armaty i bagaże przeprawiłem na tratwach I 
i już byłem na drugiój stronie rzeki, gdy mi się do- | 
stało rządowe polecenie do wszystkich właścicieli i ! 
rządzców dóbr, aby pod najsurowszą odpowiedzialnością 
niszczyli wszystkie bez wyjątku przewozy, statki, mo- i 
sty na rzekach i groblach wykonaniem czego zaraz 
się sam zająłem, z największóm zadowoleniem jenerała 
Sawoj niego, o ile sądzić mogłem.

Zapomniałem powiedzieć, iż przed wyjściem mo- 
jóm z Dzięcioła powrócił emisaryusz, któregom z Da- 
niszewa do Wilna wysłał, i przywiózł mi dodatek do 
Kury era Litewskiego, w którym jest doniesienie 
o przejściu Giełguda przez granicę pruską i ojisanie

prześladowaniami moskiewskiemi z Chełmskiego do , 
nas się schronili , postępują zwolna. Kapituła łaciń- i 
ska ofiarowała ze swój strony 100 guldenów. Kapi- ! 
tuła ruska, o ile wiemy, nic nie dała dotychczas. U ' 
św. Jura znowu innny wiatr wieje. Wojna ze Sło­
wem podobno już skończona i spokój zawarty. *)

Wspomniawszy o składkach, przychodzi rai na 
myśl nasze muzeum przemysłowe, które już spodzie­
waliśmy się mieć do tego czasu otwarte, a o któróm 
już od dłuższego czasu zgoła nic nie słyszeliśmy, tak, ■ 
że nawet nie wiadomo, czy i co za zebrane na ten cel 
fundusze zakupiono. Niebawem przyjdzie w Radzie 
państwa budżet pod obrady. Delegacya nasza mogłaby 
postarać się, by i z funduszów państwa uzyskać coś 
dla tego muzeum przemysłowego, zwłaszcza, że rząd 
dla naszych zakładów przemysłowych zgoła nic do­
tychczas nie daje.

Dominika Magnuszewskiego „Rozbójnik sa­
lonowy“ ukazał się wreszcie na scenie naszój, le- 
piójby było jednak dla pamięci poety, gdyby wcale 
tego utworu, który sam autor za poroniony uważał i 
którego dla tego nie kończył, na sceeę nie wprowadzono. 
P. Wołowski, który dokończył akt czwarty i dorobił cały 
akt piąty, usiłował o ile możności loicznie rzecz roz­
wiązać i utrzymać dykcyę w tych aktach na wysoko­
ści pięknego języka poety, wywiązał się tóż rzeczywi- > 
ście wcale dobrze z trudnego i niewdzięcznego zadania. . 
Znakomicie ze swego zadania wywiązali się artyści, 1 
mianowicie p. Nowakowska, pp. Ładnowski i Wołań- I 
ski. Sztukę tę dawano na dochód zasłużonego a obe- i 
cnie tak rzadko mającego sposobność przypomnienia 
się publiczności p. Linkowskiego. Teatr był tóż na­
pełniony, publiczność bowiem lubi bardzo tego artystę. 
Dla czego on obecnie tak nadzwyczaj rzadko grywa, i 
jest dla publiczności zagadką. Afrykankę Meyer- ' 
beera dawano trzykrotnie raz po raz i teatr był za­
wsze napełniony. Także Offenbacha Życie pary- 
z k i e, a właściwie p. Kwiecińska, która objęła teraz 
rolę „główną w. tój operze“, sprowadza liczną publi­
czność do teatru.

*) Mamy nadzieję, że i u nas na ten cel składać będą. My 
chętnie pośrednictwo nasze ofiarujemy.

(Przypisek Red. Dzion. Pozn.)

Wiedeń, 11 marca.
(Rozprawy w Izbie deputowanych w Wiedniu nad projektem 

do ustawy wyznaniowój.)
O Ukończyła nareszcie Izba deputowanych przed­

wczoraj ogólną rozprawę nad projektem ustawy urzą­
dzającej zewnętrzne stósunki prawne duchowieństwa 
katolickiego, lecz rozprawa ta zajęła jeszcze to całe 
przedwczorajsze a czwarte z kolei posiedzenie. W tym 
czwartym dniu ogólnój rozprawy przemawiali dwaj je- 
neralnij mówcy w miejsce 31 zapisanych jeszcze do 
głosu po zamknięciu dyskusyi, mianowicie Giovanelli 
przeciw a Kopp za projektem, następnie sprawozda­
wca wydziału Weeber i dwaj ministrowie także za 
projektem ustawy.

Deputowany Giovanelli nie przedstawiał bynaj- 
mniój zapatrywań tych wszystkich mówców, w których 
zastępstwie przemawiał, mianowicie zdania w tej spra­
wie deputowanych polskich zapisanych do głosu, lecz 
rozwijał przekonania tylko posłów tyrolskich z partyi 
Hohenwartha. Mowa jego dobrze ułożona, ostra i cię­
ta, chociaż spokojnym tonem wygłoszona, mieściła w 
sobie wiele prawd i zdań słusznych, ale także wiele 
zapatrywań jednostronnych ze stanowiska skrajnego 
ultramontańskiego; broniła konkordatu zawierającego 
te same niesłuszne postanowienia, które znajdują się 
w projektowanój ustawie; w ogóle była za długa, prze­
ładowana cytacyami i nie sprawiła silnego wrażenia.

Jeneralny mówca za projektem p. Kopp mówił 
jeszcze dłużój a także z jednostronnego, skrajnego, 
choć wprost przeciwnego stanowiska. Wprawdzie wy­
powiedział kilka zdań prawdziwych, ale więcój jedno­
stronnych ; słuszne zarzuty czynione projektowi usta­
wy pominął milczeniem a natomiast walczył z jezui­
tami; jnie umiał odróżnić kościoła od jego sług i ich 
błędów; pogląd zaś jego nie wzniósł się do wysokości 
sprawy roztrząsanój.

Po mówcach jeneralnych zabrał głos sprawozda­
wca wydziału p. Weeber, naturalnie w obronie jego 
projektu. Chociaż przemawiał poważniój i starał się 
odróżnić religią od jój sług i ich zboczeń, jednak nie 
stanął na wyższóm stanowisku, z któregoby mógł całą 
sprawę wszechstronnie objąć i ocenić a w całogodzin- 
nój mowie nie powiedział nic nowego, czegoby poprze­
dni mówcy nie byli już mówili.

W końcu przemawiali dwaj ministrowie, według

oddziału mojego, który zowią Moskale: Kupą niere­
gularnego wojska.

Od rzeki Szczary do Dereczyna, pomiędzy bło- 
tnemi łąkami ciągnie się przez pięć wiorst grobla, na 
którój kilka rzuconych jest mostów. W Dereczynie 
znajdowało się pięćset huzarów z komendy jenerała 
Stankowicza; gdyby przedemną byli pozdejmowali 
mosty i strzegli grobli, nigdybym się przez nią nie 
był dostał; ale zaufałem mojemu szczęściu, mosty nie­
naruszone zastałem i dopiero po mojóra przejściu po­
niszczyć je za sobą kazałem.

W Dereczynie znalazłem dużo płótna, koszul i 
wiele innych rekwizytów wojskowych, artylorya moja 
dostała ośmdziesiąt świeżych koni z zaprzęgiem, oraz 
niemały zapas kul i prochu. Z Dereczyna wysłałem 
adjutanta mojego Hirosza do naczelnego wodza Skrzy-, 
neckiego z doniesieniem, że do Warszawy idę i proszę, 
o pomoc w razie, gdyby mi przyszło przedzierać się 
przez nieprzyjacielskie wojska, lub o dalsze rozkazy, co 
mam z sobą robić. Poczóm za nadejściem nocy po­
szedłem dalój i dnia 14 (26) lipca stanąłem nad ran­
kiem w Zelwie, gdzie doszła mnie wiadomość, że w 
Narewce znajduje się oddział piechoty jenerała Boh- 
lena a w Białej wsi oszańcowane stanowisko. Za Zełwą 
wypocząwszy parę godzin tego samego dnia doszedłem 
do Izabelina. Tu przejąłem Kury era wysłanego ze 
Słomina od jenerała Stankowicza do Grodna, w któ­
rym donesił o utarczce swojój z pułkownikiem Brze- 
żańskim. Przy raporcie był następujący własnoręczny 
dopisek jenerała: „D owiaduję sięwtój chwili, 
że Sawojni przebył Niemen i Dembiń­
skiego ściga, nie tracąc więcczasu, idę 
do Zelwy, aby Polako mjp rzeciąć dróg ę.*‘ 
Będąc już o trzy mile za Zelwą, nie lękałem się tego 
strategicznego obrotu.

„Dnia 15 (27) lipca przeszedłem przez Porazów. 
Niedaleko ztamtąd przednia moja straż napotkała na pa­
trol huzarów przysłanych z Białowieży. Cała bowiem 
puszcza otoczona była małemi oddziałami jazdy, wy- 
słanemi jakby na obławę przeciwko znajdującym się 
w niej powstańcom.

Z Porazowa zapuściwszy się w głąb puszczy

tutejszego mniój słusznego zwyczaju, gdyż im już nikt 
prócz sprawozdawcy odpowiedzieć nie może. Najprzód 
mówił minister oświecenia i wyznań p. Stremayr a 
chociaż zaraz w pierwszych słowach swoich przywo- 
ływał na pomoc wielkiego ducha Dantego, mimo tego 
nie stał się ani wymownym, ani gruntownym. Wre- 
szcie zabrał głos prezes ministrów ks. Adolf Auers- 
perg. Odpierał przedewszystkióm zarzut deputowane­
go Greutera, jakoby rząd przedłożył projekt tój usta- 
wy wyznaniowój idąc za natchnieniem rządu pruskie- 
go. Łatwo było mu odeprzeć ten nieuzasadniony za. 
rzut przytoczeniem faktu, że już od 1864 r. sprawa 
ta jest na porządku dziennym w ministerstwie i w 
izbach a w izbie deputowanych kilkakrotnie już od 
owego czasu była poruszaną różnemi wnioskami, szcze- 
gólniój zaś wnioskiem Miilfelda. Lecz nie odparł ani 
usiłował odeprzeć p. minister zarzutu słusznego, iż 
chwila teraźniejsza, gdy toczy się w Niemczech zacięta 
w tój sprawie walka, nie była stó-owną do przedłoże­
nia przez rząd Izbom projektu tój ustawy wyznanio- 
wój. Przyznać należy, iż rząd uczynił to istotnie tyl­
ko, ulegając naciskowi stronnictwa tak zwanego „wiei- 
no-konstytucyjnego.“ Jednak głównym celem prze- 
mowy prezesa ministrów była niezręczna odpowiedź 
na niestosowne groźby deputowanych z Tyrolu, Salz­
burga i Wyższój-Austryi, że ludność tych krajów siłą 
oprze się wykonaniu uchwalanój ustawy. Otóż prezes 
gabinetu z wielką energią w glosie i gestach a wśród 
hucznych oklasków większości Izby i galeryi oświad­
czył, iż rząd w razie potrzeby, będzie umiał siłą za- 
pewnić poszanowanie ustawie a to tóm energiczniej, 
że nigdy nie wywoływał i nie wywołuje walki, ale 
rozpoczętą przyjmie. Mniemam, iż wśród obecnego 
spokoju w Austryi było niestósownóm odpowiadać ze 
strony rządu groźbą na groźbę kilku deputowanych i 
przypuszczać potrzebę użycia siły ; właściwszą byłaby 
odpowiedź, iż rząd oparty na prawie, nie przypuszcza, 
aby ludność mająca konstytucyjne środki działania od­
woływała się do siły i rozpoczynała wojnę religijną.

Po przemowach ministrów i ukończeniu w ten 
sposób rozprawy ogólnój, przystąpiła wreszcie Izba, 
odpowiednio regulaminowi do głosowania: czy projekt 
ustawy przedłożony przez wydział, wziąć za przedmiot 
rozprawy szczegółowój, czy też go całkiem odrzucić? 
Głosowanie było imienne a Izba większością 224 gło­
sów przeciw 71 postanowiła roztrząsać i uchwalać pro­
jekt w dyskusyi szczegółowej. Przeciw projektowi gło­
sowali wszyscy deputowani polscy z wyjątkiem czte­
rech (czterech było nieobecnych w Wiedniu), deputo­
wani morawscy, dwóch iliryjsko-chorwackich i stron­
nictwo Hohenwartha. Za projektem; skrajna lewica, 
lewica, środek, oraz trzech deputowanych młodo-sło- 
weńskich i wszyscy księża świętojurscy, z wyjątkiem 
jednego, który wyszedł umyślnie z izby. Po tóm gło­
sowaniu zamknięto posiedzenie.

Wspomnieć tu winienem, że gdy z powodu zam­
knięcia rozprawy ogólnój, posłowie Krzeczunowicz i 
Smolka nie przyszli już do głosu, przeto nie mogli u- 
zasadniać wniosków, które zamierzali postawić o zwró­
cenie projektu ustawy do wydziału z poleceniem prze­
robienia go odpowiednio zasadzie wolności kościoła w 
wolnóm państwie. Z tój przyczyny poseł Krzeczuno­
wicz nie postawił wcale swojego wniosku dobrze uło­
żonego. Lecz poseł Smolka wręczył marszałkowi izby 
na początku posiedzenia 9 b. m. następujący wniosek: 
„Izba zwraca do wydziału wyznaniowego projekt usta­
wy urządzającój zewnętrzne stósunki kościoła katoli­
ckiego z poleceniem, aby tenże wydział ułożył i przed­
łożył jój inny projekt ustawy, któraby w duchu wol­
ności urządziła zewnętrzne stósunki prawne wszel­
kich wyznań.“ Wniosek ten poddany pod głosowanie 
bez żadnych rozpraw, — odrzuciła Izba większością 
głosów.

Na posiedzeniu 10 b. m. rozpoczęła Izba szczegó­
łową rozprawę nad zaprojektowaną ustawą. W roz­
prawie tój nie wzięło już wcale udziału 20 depu­
towanych z stronnictwa Hohenwartha i nie przyszli na 
wet do Izby. Przeciwnie deputowani polscy przeko­
nani, że postępowanie negacyjne jest bezskuteczne i 
szkodliwe nawet dla sprawy bronionćj, a raczój w takim 
razie wcale nie bronionćj, postanowili jednomyślnie 
brać szeroki udział w rozprawach szczegóło­
wych i bronić dobrój sprawy na polu, na które ich 
kraj wyprawił dla działania. Mianowicie postanowili 
starać się, aby projekt ustawy nie był bardziój jeszcze 
obostrzony poprawkami dążącemi do zmienienia ducho­
wieństwa w urzędników państwa, a przeciwnie, aby u- 
suniętóm przynajmniój zostało z § 2 rozporządzenie 
przyznające rządowi wpływ na mianowanie proboszcza­
mi jedynie tych duchownych, którzy mu nie są podej­
rzani politycznio, a z § 8 przepis pozwalający rządowi
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noc z 15 (27) na 16 (28) lipca obozowałem pod go- 
łóm niebem.“

Skoro jenerał Dembiński zapuściwszy się w śro­
dek niepodobnych prawie do przebycia ostępów, kędy 
zaledwo dziki zwierz przecisnąć się może a żubr sa­
mowładnie panuje, szanowany od ludzi, zabezpieczony 
prawem. — Już jesteśmy ocaleni! — był głos powsze­
chny, a jednak od wyjścia ze Zmujdzi nigdy jeszcze 
niebezpieczeństwo nie było tak grożące, zguba tak 
blizką. Otoczeni ze wszech stron przez jenerałów Sfl- 
wojniego, Stankowicza, Bohlena, Knoringa, zagrożeni 
lada cbwila wycieczką Gołowina z Brześcia litewskiego, 
cóż nam pozostawało począć ?

........................... Zginąć lub w rozpaczy
Dać poznać przeciwnikom, co broń polska znaczy-

Nie dosyć jeszcze na tóm, że nam na zewnątrz 
zagrażało niebezpieczeństwo, na wewnątrz robak nie­
zgody zaczynał nas toczyć. Kapitan Łempicki, z po* 
wrotem ze swojój awanturniczój wyprawy znalazłszy 
pomiędzy młodzieżą wielu zwolenników a sam niespo­
kojnego charakteru a przedewszystkióm ambitny i ma­
jący na celu wyniesienie własne jakimbądź sposobem, 
zaczął buntować kolegów przeciwko wyższej władzy1 
Nie oskarżając jawnie, dawał do zrozumienia, iż n8 
Dembińskiego i Sierakowskiego rachować nie można, 
gdyż uchylając się od wydania stanowczój bitwy, tak 
manewrują, aby obskoczeni przez nieprzyjaciela zmu* 
szeni zostali broń złożyć, a sami za tę przysługę ode­
brali nagrodę od cara. Tym sposobem subordynacy» 
zaczynała się zwalniać, ufność ustawała, wojsko szem­
rało i nie wiem do czego byłoby przyszło, gdyby me 
był nadbiegł w całym pędzie konia jeździec, wypra­
wiony przez majora Przeciszewskiego z oznajmieniem, 
że pułkownik Samuel Różycki przychodzi nam w P°' 
moc z Polski i już się znajduje w Narewce. —- „Skoro 
tylko tę wiadomość odebrałem — mówi Dembiński 
padłem na kolana i ze łzami wdzięczności podzię ° 
wałem Bogu."

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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3
usunąć z posady duchownego, — którego pozostanie 
dłuższe uzna rząd za niebezpieczne dla porządku publi­
cznego.

Jakoż w rozprawach nad §§ 1 i 2 przemawiali ze 
strony polskićj dosadnie i zasadniczo posłowie K r z e- 
czunowicz i Grocholski. Mową posła Krze- 
czunowicza podacie może w całości lub w treści z za­
łączonych zapisków stenograficznych,*) gdyż w niój 
wskazywał — o ile to mógł uczynić w rozprawie szcze­
gółowej nad pojedynczym paragrafem — jak na za­
sadzie wolności kościoła należy urządzić stosunki ze­
wnętrzne duchowieństwa. Przemawiał także poseł K o- 
złowski, który korzystając, że z powodu zawiesze­
nia solidarności koła polskiego w sprawach wyznanio­
wych, wolno było każdemu mówić bez upoważnienia 
koła lub komisyi parlamentarnój, zabierał głos paro­
krotnie, ale mnićj szczęśliwie pod względem formy a 
bez dokładnćj znajomości przedmiotu. Należy to skar­
cić tćm surowiej, że p. Kozłowski zabrawszy głos 
pierwszy, znudził Izbę niezrozumiałemi wywodami, 
które w zapiskach stenograficznych inną przybrały po­
stać i spowodował, że następnych dobrych mów dwóch 
deputowanych polskich Izba z daleko mniejszą niż zwy­
kłe słuchała uwagą.

Za § 2 przemawiał między innymi ksiądz święto- 
jurski Naumowicz, — znany stronnik Moskwy i 
schizmy. Nic więc dziwnego, że obstawał za prze­
ważnym wpływem rządu na obsadzanie posad ducho­
wnych i za usunięciem od tych posad osób podej­
rzanych rządowi pod względem politycznym, kiedy 
w najlepszćm dla niego państwie moskiewskićm rząd 
włada zupełnie całćm duchowieństwem. Deputowany 
ten miał bezwstydność zaprzeczyć jawnemu faktowi, 
przytoczonemu przez Krzeczunowieża, iż rząd moskie­
wski dopuszcza się srogich prześladowań w Kongresó­
wce na unitach, których gwałtem nawraca na schizmę.

Mimo nsiłowań deputowanych polskich, większość 
Izby przyjęła bez zmiany §§ 1 i 2, ale odrzuciła po­
prawki do ich obostrzenia dążące.

Na dzisiejszóm posiedzeniu ciągły się dalej rozpra­
wy szczegółowe nad następnemi artykułami ustawy 
projektowanćj, które po długiej dyskusji przyjętemi 
zostały aż do par. 8 według projektu wydziałowego, po 
odrzuceniu poprawek.

Mianowicie do par. 3 wniosła partya Herbsta do­
datek dawno zapowiadany -a nie obrachowane skutki 
pociągnąć mogący, w następującćm brzmieniu: „Każdy 
arcybiskup, biskup lub wikaryusz biskupi ma, przed 
objęciem swego urzędu, złożyć przysięgę cesarzo­
wi i na posłuszeństwo ustawom państwa. — Kota 
tej przysięgi będzie ustanowiona w drodze rozporzą­
dzenia.“

Za tym dodatkiem przemawiał ¡p. Herbst roz­
wijając obfity zasób zręcznój dyalektyki pełnój sofi- 
zmów. Popierał go więcćj krzykiem niż dowodami p. 
Fux a zbijał ściśle logiczną argumentacyą bar. H a- 
c k e 1 b e r g, występujący przeciw wszelkićj przysię­
dze politycznej; bardzo zaś ostro uderzał na Herbsta i 
na ten dodatek poseł K o p p ze skrajnój lewicy, obra­
ny jeneralnym mówcą w miejsce całego szeregu depu­
towanych niemieckich i polskich zapisanych jeszcze do 
głosu. Dodatek odrzucony został znaczną większością 
głosów, po przemówieniu jeszcze przeciw niemu spra­
wozdawcy i ministra wyznań, nadmieniającego, iż do­
datek ten może obalić całą ustawę. Przeciw zaprzy- 
sięganiu biskupów na ustawy państwa głosował środek 
Izby, skrajna lewica, Polacy i Słoweńcy; za dodatkiem 
partya Herbsta.

Na jutrzejszćm i następnych posiedzeniach toczyć 
się będą jeszcze rozprawy szczegółowe nad dalszeini 
artykułami projektowanćj ustawy i może nie skończą 
się w bieżącym tygodniu.

Jednak nie ulega wątpliwości, że cała ustawa przy­
jętą zostanie według projektu wydziałowego z małemi 
zapewne zmianami co do par. 18 i kilku innych, w 
których Izba może przyjmie brzmienie rządowego pro­
jektu, korzystniejsze nieco dla wolności kościoła.

*) Zrobiliśmy już to zeszłego tygodnia. 
Dzień. Pozn.

Przyp. Redakoyi

Paryż, 12 marca.
(Śniegi. — La Mi-Carême. — Bale i koncerta. — Dysknsya 
w Izbie. — Pan Ledru-Rollin. — Wybory 29 mai ca. — Pielg­
rzymka do Chiselhurst i p. de Broglie. — Nowe kłopoty dla 

ministerstwa.)
S. E. Śnieg, zima, katary, kaszel; od dwóch dni 

ziściła się przepowiednia pana Ste Claire Deville, a 
ponieważ takie przepowiednie zostają zazwyczaj martwą 
lherą, nagła zmiana powietrza zaskoczyła nas niemnićj 
niespodzianie, a niespodzianka była tćm nieprzyjemniej­
szą, że dzisiaj Paryż obchodzi albo raczćj ma obcho­
dzić czysto-paryzką uroczystość zwaną la Mi-Carê­
me. Ponieważ 40 dni postu zawsze zdawały się zbyt 
długiemi Paryżanom nawet za czasów większćj niż dziś 
gorliwości religijnćj, sami więc sobie udzielili bez u- 
poważnienia ale tćż bez opozycyi duchowieństwa, jeden 
dzień przerwy i ulgi, na pół drogi, w którym karna­
wał od 20 dni pochowany, zmartwychwstaje na 24 go­
dzin; tańce, hulanka, swawola ukazują się na nowo. 
Praczki szczególnićj urządzają na ten dzień uroczystą 
przejażdżkę swojćj wybranćj królowej, która z orsza­
kiem odpowiednim obiega dziedzinę miasta, w którćj 
mieszka. Oprócz tego, maski przebiegają ulice i bale 
publiczne otwierają się wieczorem. Tak to zwykle 
bywa — albo raczćj bywało przed wojną — ale ta u- 
roczystość dopićro wtenczas świetnie się obchodzi kiedy 
sprzyja temu pogoda. Dzisiaj zaś po wczorajszym 
śniegu, na błotnistych ulicach nic takiego nie spotka­
łem, coby przypominało dawną paryzką Mi-Carême. 
Zresztą tak mało w tym roku zważają na wielki post, 
ak bez przezrwy tańczą i na balach urzędowych i w 

prywatnych domach, że nie dziw iż ten Carême 
ans ant nie potrzebuje mieć swojćj Mi-Carê me.

Już wiecie o balu poniedziałkowym w pałacu try- 
unału handlowego, który o mało nie był świetniej- 

^7® jeszcze od balu Iuksemburgskiego, chociaż ten o 
Tl.e przewyższał bale elyzejskie. Szkoda tylko, że w 
Poniedziałek była ciżba okropna, tak że zaledwie można 
Wo obejrzeć wszystkie cuda tak zachwycająco prze- 
ształconego gmachu. Teraz znowu mówią" o balu 
®iącym być urządzonym przez kupców paryzkich, a 
ery ma się odbyć w pałacu znanym p. n. des Ma­

gasins réunis. Oprócz tego, koncerta na wszystkie 
r°ny, z których o jednym tylko wspomnę, tj. o kon- 

^rcie p. Sowińskiego zapowiedzianym na 25 bm. 
dz'Sa 1 * * * S. ¿^erza’ Paryżauie, jak widzicie, szukają wszę- 

m zabaw i rozrywek i starają się zapomnieć o smut- 
ach obecnej chwili i zagłuszyć niemiłe echo dyskusyi 

ffersalskich.
dl Bo doprawdy dyskusya o podatkach trwa już zbyt 

dla cierpliwości francuskićj, która zaczyna stra-
Wa'16 skarz7ć * jest zdania, że deputowani naduży­

ją de la petite vitesse. Szczęściem od czasu
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do czasu wstępują na mównicę, albo p. de Belcastel z 
protestem przeciw stanowi oblężenia i samowolnemu 
obejściu się rządu względem prasy albo p. Hervé de 
Saisy z żądaniem, aby wszystkie dekreta rządowe na­
tychmiast ogłoszone zostały w dzienniku urzędowym. 
To przerywa nieco jednostajność dyskusyi finansowych. 
Pierwsze wejście do sali posiedzeń pana Ledru-Rollin 
było także rozrywką dla naszych deputowanych, któ­
rych zadziwił spokojną swoją postawą umiarkowanego 
mieszczanina. Mówią, że konkurent jego nie zaniósł 
żadnćj protestacyi z okazyi wyborów w Vaucluse, 
ale że p. Ledru-Rollin myśli sam wystąpić ze skargą 
na manewra skierowane przeciw niemu podczas tychże 
wyborów. Na wybory 20 marca pojawiły się już nie­
które kandydatury. W Gironde w zastępstwie re­
publikanina Lassieu, monarchiści przedstawiają bardzo 
zręcznie brata zmarłego a przeciwnych z nim opinii 
wice-admirała Lassieu. Ale bonapartyści głosować bę­
dą na swego kandydata jen. Bertrand, bo już zrzekają 
się roli biernej, a od chwili kiedy cesarzewicz stanie 
się pełnoletnim, to jest od 16 b. m., walczyć będą za 
niego własnemi siłami. To zapewni prawdopodobnie 
zwycięztwo republikaninowi, chociaż demokratyczne 
komitety jeszcze swego kandydata nie obrały, (jo się 
tyczy departamentu II a u t e - M a r n e, p. de Lupć- 
ruti, monarchista, przedstawia się jako zastępca ojca 
zmarłego i wywiesza tylko sztandar Septennatu; repu­
blikanie zaś głosować będą za p. D a ne 11 e - Ber­
na r di n.

P. R o u h e r już z ks. de Padwy wyjechali do 
Chiselhurst, aby urządzić stosownie uroczystość 
16go; wszyscy deputowani de l’appel au peuple 
pojada także w tych dniach, a pan de Broglie chcąc 
skorzystać z nieobecności tych panów, zamierza podo­
bno zażądać dyskusyi nad interpelacyą pp. Gambetty 
i Lepère w sam dzień 16, aby zmniejszyć liczhę opo­
nentów. Bonapartyści starają się przygotować tu w 
Paryżu demonstracyą na cześć swego pretendenta, ale 
wątpić należy, aby im się udała. Może być, iż liczba 
ich zwiększyła się na prowincyi, ale Paryż nigdy im 
nie sprzyjał i sprzyjać nie będzie. Okólnik ministra 
wojny zabraniający jenerałom pobytu w Anglii od 12 
do 20 bm. bardzo rozgniewał bonapartystów, a była 
mowa o protestacyi z ich strony na mównicy Zgro­
madzenia; dotąd jednak nic nie zaszło takiego.

Ruchliwość legitymistów nie jest już tak wielka 
jak bonapartystów. Mówią wprawdzie o zredagowaniu 
przez nich ultimatum do p. de Broglie z warunkami, 
pod któremi głosować będą za ministerstwem w spra­
wie interpelacyi Lepère; ale liczba tych niepojedna- 
nych jest bardzo mała, a prawdziwe lub fałszywe wie­
ści o chorobie hr. Chambord przyczyniły się do 
zbliżenia prawe o centrum i prawicy. Co się tyczy 
umizgów dzienników ministeryalnych do lewego cent­
rum, były one przyjęte tak niechętnie, że zapewne nie 
powtórzą się więcćj. Z tćm wszystkićm ministerstwo 
chwieje się; oto komisya decentralizacyjna stoi z niem 
w niezgodzie co do nominacyi merów, a żąda, żeby 
wybierani byli przez rady municypalne, zastrzegając 
rządowi prawo sprzeciwiania się niektórym nomina- 
cyom i zażądania powtórnego wyboru; a mimo to, 
że prawo o merach miało być tylko przejściowe, chciał- 
by je p. de Broglie teraz uwiecznić. Projekt do prawa 
wyborczego zredagowany przez p. Batbie został już 
dzisiaj ogłoszony w dziennikach. W ogóle nie sądzę, 
aby projekt^ten pozyskał większość w Zgromadzeniu.

H I E M G Y.
3’? Berlin, 15 marca. Rezultat obrad komisyi, 

która wczoraj skończyła rozprawy w pierwszćm czyta­
niu nad projektem do prawa wojskowego, nie był tak 
pomyślnym jak się tego rząd spodziewał. Mimo to 
pocieszają się jeszcze dzienniki półurzędowe nadzieją, 
że wszystko zmieni się jeszcze na dobre i że nie wszy­
scy członkowie stronnictwa postępowego okażą się prze­
ciwnikami rządowego projektu. Stronnictwo tak zwane 
wolno-konserwatywne żądało przy obradach nad §§ 1,
2 i 3 mówiących o liczbie wojska na stopie pokojowej 
i o ustanowieniu kadrów, oznaczenia tej liczby wojska 
na 384,000 żołnierza. Stronnictwo natomiast postępo­
we domagało się nietylko skreślenia § 1 ale przyzwa­
lało na utworzenie tylko 18 korpusów. Wniosek po­
stępowców w komisyi brzmiał, ażeby § 1 skreślić a w 
miejsce § 2 i 3 zamieścić: „Liczba wojska państwa 
niemieckiego w czasie pokoju wynosi 18 korpusów. 
Bawarya dostarcza 2 korpusy, Saksonia i Wyrtember- 
gia po 1 korpusie, Prusy zaś z innemi państwami 14 
korpusów. Korpus składa się z 2 — 3 dywizyi z od­
powiednią artyleryą, jednego batalionu pionierów i ba­
talionu pociągowego. Dywizya składa się z 2—3 bry­
gad piechoty i kawaleryi, tak że każdy korpus liczy 
najmniej 4 pułki piechoty i 2 pułki kawaleryi. Bry­
gadę tworzą dwa lub trzy pułki, pułk piechoty liczy
3 bataliony, pułk kawaleryi 5 szwadronów. Dwa lub 
trzy oddziały artyleryi polowćj lub 2—3 bataliony 
artyleryi pieszćj tworzą pułk. Bataliony liczą 4 kom­
panie, bataliony pociągowe zaś 2— 3 kompanii.“

Najdalćj szedł wniosek stronnictwa katolickiego, 
którego bronił p. Adelebsen. I on nie chciał, ażeby 
kadry prawnie były ustanowione, żądał wszakże pra­
wnego oznaczenia liczby wojska na stopie pokojowćj, 
ale tylko na podstawie dwuletnićj służby. Wniosek 
powyższy brzmiał: § 1. Liczba wojska niemieckiego 
na stopie pokojowej oznacza się co rok prawie na 
podstawie dwuletnićj służby. § 2. Liczba wojska wy­
nosi w czasie pokoju 18 korpusów. Stronnictwo naro- 
dowo-liberalne żadnego nie postawiło wniosku, zamie­
rza to uczynić dopiero przy obradach w drugićm czy­
taniu. Za wnioskiem postępowców głosowało w komi­
syi 12 członków, tj. postępowcy i członkowie centrum. 
Paragraf więc pierwszy prejektu nie uzyskał większo­
ści, natomiast bez zmiany przyjęto § 2 i 3 szesnastu 
glosami przeciw 12 tj. postępowcom i członkom cen­
trum.

Drugie czytanie rozpocznie się we wtorek, przy- 
czćm nadmieniamy, że obrady w plenum nad proje­
ktem wojskowym z pewnością nie skończą się przed 
świętami wielkanocnemu

Wydział prawny Rady związkowej zdał już sprawę 
z projektu do prawa, wystósowsnego przeciwko bisku­
pom, którego tytuł brzmi: Projekt do prawa, dotyczący 
utraty prawaobywatelstwa ze strony karanych sług Ko­
ścioła. Już przed kilku dniami przytoczyliśmy w ca- 
Ićm brzmieniu ten projekt, dla tego dzisiaj wspominamy 
tylko o dołączonych do niego motywach, które między 
innemi wypowiadają, że projekt ten ma na celu zła­
manie nieposłuszeństwa przeciwko władzy. Utrata zaś 
prawa obywatelstwa ma nieposłusznego prawom sta­
wiać w położenie, w jakiem się znajduje każdy cudzo­
ziemiec, który może być wydalonym, skoro pobyt jego 
w kraju staje się niebezpiecznym i wydalony z całego

obszaru państwa niemieckiego. Jeśli to wypowiedzia- 
nćm być musiało w prawie, to nie ma jednakowoż ta­
kiego znaczenia, jakoby utrata prawa obywatelstwa 
miała pociągać zaraz za sobą wydalenie z kraju. Prze­
ciwnie, w zastępowaniu tego prawa może władza rzą­
dzić się względnością stosownie do osoby.

W Fuldzie wybrany został ksiądz Halinę jeneral­
nym wikaryuszem. Dzienniki berlińskie wspominając 
o tćm, nadmieniają zarazem, że ksiądz Hahne jest tą 
osobistością, która uwzględni prawa majowe i z którą 
rząd żadnych prawdopodobnie nie będzie miał zatar­
gów. g

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 14 marca. Parlament wiedeński 

obradował dziś i wczoraj nad dalszemi paragrafami 
pierwszej ustawy wyznaniowćj, regulującćj stosunek 
kościoła katolickiego na zewnątrz i uchwalił 59 para­
grafów takowej częścią w redakcyi wydziałami, częścią z 
małoznaczącemi zmianami. Dziś miały się ukończyć roz­
prawy szczegółowe. W obradayh powyższych żywy brali 
udział polscyj deputowani, domagając się stanowczo 
przekazania w mowie będącej ustawy prawodawstwu 
krajowemu, co spowodowało świętojurcę ks. kanonika 
Pawlikowa do namiętnej filipiki przeciw sejmowi lwo­
wskiemu, nie uwzględniającemu zdaniem jego życzeń 
mniejszości ruskiej. Odkładając obszerniejsze sprawo­
zdanie tak z piątkowego jak i sobotniego posiedze­
nia do jutra, nadmieniamy tu, że nie sprawdza się wia­
domość, jakoby biskupi austryaccy mieli udać się oso­
biście do cesarza, aby mu robić przedstawienia prze­
ciw projektom wyznaniowym. Dotychczasowym rezul­
tatem rokowań biskupów jest memoryał zredagowany 
przez kardynała Rauschera, jako odpowiedź na proje- 
kta wyznaniowe. Memoryał ten podpiszą wszyscy bi­
skupi i wręczą go ministrowi Stremayrowi. W Izbie 
panów bronić będzie stanowiska tego memoryału ksią­
żę Szwarcenberg. W sferach duchownych wiedeńskich 
mają, nadzieję, że Izba panów odrzuci prejekta wy­
znaniowe. Dopiero gdyby się to nie udało, biskupi 
uczynią krok ostatni i udadzą się do cesarza.

Nie małe wrażenie wywołała w sferach wiedeń­
skich encyklika papiezka, ogłoszona w V a t e r 1 a li­
dzie, a o którćj doniósł nam pokrótce telegram so­
botni. Encyklika ta datowana 7 marca zwróconą jest 
przeciw ustawom wyznaniowym, będącym dziś na po­
rządku dziennym Izby niższćj. Papież oświadcza tu­
taj, że do prześladowań, o jakich wspomniał obszerniej 
w encyklice swćj z dnia 24 listopada, przybyło świeże, 
które tćm więcej jest zasmucającem, że dokonywa się 
ono w Austryi, „która przez lat tyle stała wspólnie z 
St łicą apostolską, dzielnie i odważnie na straży wiary 
katolickiej“.

W alokucyi z dnia 22 maja 1868 r. zmuszonym 
był papież potępić ówczesne ustawy wyznaniowe „dziś 
atoli przedłożone zostały parlamentowi nowe do uchwa­
lenia ustawy, zmierzające bardzo wyraźnie do poda­
nia kościoła katolickiego pod zgubną niewolę, pod sa­
mowolę władz państwowych, a to wbrew boskiemu po­
stanowieniu Jezusa Chrystusa.“

W dalszym toku wykazuje Ojciec św. nadnatu­
ralną potęgę kościoła katolickiego, oświadcza, że usta­
wy wyznaniowe zadają mu ciężki gwałt i robią go za­
leżnym od władzy świeckiej i tak mówi; „Co"sie zaś 
tyczy rzeczonych ustaw, którym motywa sprawozdania 
służą za wstęp, to takowe zdają się być w porówna­
niu z prawami pruskiemu, dość umiarkowanemu, w rze­
czywistości jednakże ożywione są tym samym duchem i 
charakterem i gotują kościołowi katolickiemu w Au­
stryi zagładę.“

Następny ustęp odnosi się do zerwania konkorda­
tu, przeciw czemu protestuje encyklika. Zdaniem Ojca 
św. ogłoszenie dogmatu nieomylności było tylko pre­
tekstem do wydania nieszczęsnych ustaw. „Jeśli je­
dnakże czytamy dalej — znaleźli się ludzie, którzy 
zasłaniając się podobnemi pozorami, wyrzekli się wia­
ry katolickićj, toć przecież trwa przy nićj wiernie Naj­
jaśniejszy cesarz wraz z całym domem cesarskim, stoi 
przy niej ogromna większość monarchii Habsburgskićj. 
W końcu odzywa się encyklika do biskupów wyraża­
jąc nadzieję, że bronić będą niewzruszenie praw ko­
ścioła. „Co się nas tyczy — mówi dajćj Ojciec ś. — 
to nie mało dodaje nam otuchy pobożność i religjność 
najukochańszego syna w Chrystusie, cesarza i°króla 
Franciszka Józefa, którego zaklęliśmy dziś osobnym 
listem, by nie ścierpiał, aby w obszernćtn jego pań­
stwie oddaną została rełigia kat. pod niezaszczytne ja­
rzmo a poddani jego katolicy narażeni na największe 
utrapienie.“

Wydział do spraw prasowych odbył 10 tego mie­
siąca posiedzenie i po dłuższćj debacie postanowił je­
dnogłośnie w dalszych swych obradach wziąć za pod­
stawę projekt ministra sprawiedliwości dr. Glasera z 5 
czerwca 1871 r.

Z powodu bliskiego zebrania się wspólnych dele- 
gacyi półurzędowa Bo hem i a donosi, że rząd nie ma 
bynajmnićj zamiaru redukowania budżeiu wojennego. 
„Stan armii, powiada B o h e m i a , nie może być wię­
cćj zredukowanym bez naruszenia siły obronnćj mo­
narchii. — Trzechlecie służby czynnćj uznanćm zo­
stało przez wszystkich ludzi fachowych jako mini­
mum, które nie może uledz żadnćj zmianie... Dopóki 
nie nastąpi powszechne rozbrojenie, na co pomimo 
największego pokoju długo jeszcze czekać mo­
żemy, dopóty o redukcyi normalnego budżetu dla woj­
ska ani mowy nie ma.“ Piękne widoki!

# Otrzymawszy zapiski stenograficzne, podajemy 
wedle nich w dosłownem tłumaczeniu mowę ks. J. 
Czartoryskiego; następnie, gdy otrzmamy dalszy ciąg 
zapisków, podamy jeszcze mowę ks. Ruczki. Mowa ks. 
Czartoryskiego brzmi tak:

Po wywodach, któreśmy już słyszali i w obec dlu- 
gićj listy mówców jeszcze do głosu zapisanych wiem, 
jak trudnćm jest zadanie moje. Ale kwestya, która 
nas dziś zajmuje, jest tak zawikłaną, że dla niejednego 
z nas nie jest dostatecznem jako niemy świadek dys­
kusyi po zamknięciu jćj oddać wotum swe do urny; 
ale raczćj nie jeden z nas powodowanym się czuje gło­
sowanie swe umotywować. Jednakowe głosowanie bo­
wiem mniemam, że nie zawszezjednakowych 
p ł yfn i e motywów; zabrałem więc głos, aby wy­
jaśnić motywa, które mną powodują.

Winienem to własnemu mojemu przekonaniu, wi- 
nienem stronnictwu, do którego należę, abym uni ając 
możebnych nieporozumień wyjawił powody, dla czego 
głosować będę przeciw temu projektowi, dla czego 
się sprzeciwiam, aby ten projekt wziętym został za 
podstawę do dyskusyi specyalnćj.

A cokolwiek, panowie, sądzić będziecie o tćm, co 
powiem, może jednak ze słów mych przekonacie się, 
że mi sprawa ta leży na sercu, że otwarcie i bez za­
strzeżeń wypowiadam moje przekonanie i że w istocie

ważne powody wewnętrzne zniewoliły mnie do zabra­
nia głosu.

Na kwestya, która nas dzisiaj zajmuje, zapatruję 
się tutaj ze stanowiska czysto-politycznego. Pojmuję 
ja, że inni w obec kwestyi^tćj zajmują inne stanowisko; 
pojmuję, że z kwestyi tćj chcą uczynić dla każdego 
kwestya sumienia i religii; pojmuję to wysuwanie 
naprzód znaczenia religijnego a względnie kościelnego 
i wyznaniowego tćj kwestyi — pojmuję to, szanuję i 
poważam to stanowisko, ale co do mojći osoby nie po­
dzielam go.

Co do pierwszego, nie uważani się za obowiąza­
nego przedmiotowe moje zapatrywanie poddać pod "sąd 
wysokiej Izby; co do drugiego zaś zdaje mi się, że nie 
mam prawa stawać tutaj na stanowisku wyznanio- 
wćm. To jedno bowiem, mniemam, można już zo­
stawić osobistemu przekonaniu, wysuwanie więc stano­
wiska wyznaniowego pozostawiam spokojnie innym, 
którzy do tego czuja więcćj powołania.

Stoję więc wyłącznie na gruncie politycznym. 
Uważam mandat dany mi przez wyborców za wyłą­
cznie polityczny a tćm samem zadanie, jakie w Izbie 
tćj spełnić mam, również za wyłącznie polityczne. 
Nadto zaś projekt ustawy, przedłożony nam tutaj, wy- 
daje mi się także przedewszystkióm politycznym. Dla 
tego tylko z tego stanowiska mogę się nań zapa­
trywać.

Przechodząc więc do merytorycznego ocenienia 
tego projektu, niech mi wolno będzie wskazać najprzód 
na to, że traktuje on przedmiot, który, mojćm zda­
niem, po większćj części należy do zakresu ustawo­
dawstwa krajowego.

Wiem ja wprawdzie, że według ustawy zasadni­
czej z dnia 21 grudnia 1867 r. artykuł 11 lit. c tak 
zwane „wyznaniowe sprawy“ należą do rady państwa; 
ale co do granic kompetencyi, pod tym względem 
istnieją pewne wątpliwości, a nawet istnieją pewne 
różnice między projektem rządu a projektem wy­
działu.

Kiedy bowiem projekt rządowy niektóre miejsco­
we sprawy odsyła do zakresu ustawodawstwa krajo­
wego, wydział w gorliwości swćj centralistycznej idzie 
dalćj aniżeli rząd, który przecież jest dosyć gorliwym 
centralista (wesołość) i nawet takie lokalne sprawy 
oddaje kompetencyi reprezentacji państwa. — Wydział 
sam to przyznaje.

Otóż ja co do tćj kompetencyi rady państwa mam 
Ci najmniej wielką wątpliwość. Nie zdaje mi się je­
dnak bynajmnićj wątpliwćm, że niektóre z tych spraw 
należą do kompetencyi sejmów’. Wszystko to, pano­
wie, co się tyczy właściwego rozwoju cywilizacyjnego 
pewnego ludu, co się odnosi do jego usposobienia, że 
tak powiem, do jego życia uczuciowego, co z nim ściśle 
jest połączone i zrośnięte, wszystko co działa na umysł 
jego, co się łączy z obyczajami i zwyczajami jego, co 
dotyczy jego wiary i tradycji, a chociażby nawet jego 
uprzedzeń i przesądów, wszystko to rozwija się natu­
ralnie na każdym gruncie w odrębny sposób, wszystko 
to zatćm wymaga odrębnego ustawodawczego trakto­
wania. Cóż zaś, pytani, ściślej połączonćm jest z uspo­
sobieniem ludu, z najtajniejszemi serca jego uczuciami 
jeśli nie stósunek jego do wiary, do wyznania, do du­
chownych tego wyznania?

Jeżeli zaś kontrolę administracyjną rozszerzacie 
więcćj, jak to dotychczas miało miejsce, do „zewnę­
trznych stosunków kościoła,“ jak to, panowie, nazywa­
cie ; jeżeli pod tym pozorem ustanawiacie rząd a wzglę­
dnie p o 1 i c y ą jako sąd np. do sądzenia moralnego i 
politycznego zachowania się duchownych; jeżeli obsa­
dzanie urzędu duchownego lub probostwa zależnćm 
czynicie od administracyjnego veto; jeżeli władzy ad- 
ministracyjnćj pozwalacie bez śledztwa, bez sądzenia i 
bez wyroku wydalać księży z ich probostw; jeżeli rząd 
nie pozwala nawet na poprzednie odróżnienie, co na­
leży do zewnętrznych a co do wewnętrznych stosun­
ków kościoła, ale ocenianie tćj różnicy pozostawia w 
każdym osobnym wypadku swoim urzędnikom; jeżeli 
się nie kontentujecie § 19, który powiada: że przy wy­
konywaniu kościelnej władzy dyscyplinarućj nie wolno 
używać fizycznego przymusu; jeżeli bierzecie jeszcze 
w pomoc § 18 szczególnie w tćj osnowie, jak to wy­
dział proponuje, mocą którćj sam wpływ moralny na 
ludność poddany jest pod kontrolę władzy; jakżeż 
wtedy możecie mniemać, panowie, że wykonywanie ta­
kiej policyi kościelnej, takiego stanu oblężenia w dzie­
dzinie życia kościelnego nie wywoła w wielu miejscach 
smutnych następstw i nie zaniepokoi ludności, która prze­
cież tjsiącami więzów połączoną jest z wiarą swą, z 
tradycyą i wyznaniem swćm? A pomijając nawet na 
chwilę merytoryczną stronę tćj ustawy, jakżeż możecie 
mniemać, że takie doktrynerskie na jedną modłę uło­
żone ustawodawstwo, zadość uczyni i odpowie najróżno­
rodniejszym stósunkom ? Tutaj nie sprawdza się przy­
słowie, że co dla jednego jest dobre, to i drugi znosić 
powinien; tutaj bowiem łatwo zdarzyć się może, że co 
jednemu się zdaje dobrćin, to drugiemu nieznośnćm się 
zdaje; co jednemu jest obojętnćm, to drugiemu jest 
ważnćm, co jeden powita jako oswobodzenie, to dru­
giemu wyda się być ujarzmieniem i naruszeniem tego, 
co dlań jest najświętszćm, najdroższćm i najwyższćm.

Dla tego powtarzam: Wszystko, co w Austryi 
nie dotyczy potęgi państwa na zewnątrz, co nie ogra­
nicza stósunków międzynarodowych, wszystko co w 
Austryi dotyczy tętna ludu, to mojćm zdaniem w 
Austryi należy do ustawodawstwa krajowego; a jeżeli 
według dzisiejszych ustaw jeszcze nie zostało przydzie- 
lonćm do ustawodawstwa krajowego, to wierzcie mi 
papowie, później czy prędzej musi to nastąpić. (Okla$ 
ski z prawicy.)

Już więc z tego stanowiska niech się nikt nie 
dziwi, .jeżeli sprzeciwiam się, aby te sprawy tutaj w 
centralnym parlamencie jednako uregulowane zostały 
dla najróżnorodniejszych stósunków.

Powiada wprawdzie sprawozdanie wydziału, że w 
drodze ustawodawstwa państwowego można zadość u- 
czynić odrębnym właściwościom ipojedyń- 
czych krajów.

A więc wydział przyznaje, że istnieją takie odrę­
bne właściwości. Nie wyprowadza jednak ztąd wnio­
sku, aby te sprawy odrębne regulowane zostały przez 
organa krajowe mogące lepićj znać te odrębne właści­
wości; tę sztukę bowiem według wydziału potrafił ró­
wnie dobrze ¡rada państwa! Co do mnie, nie mo<rę się 
naiwnćm tćm twierdzeniem zadowolnić. Jakżeż? 
Uznaje się, że są odrębne potrzeby, ale kompeteneya 
odnośnych organów krajowych usuwa się na bok zá 
pomocą glosowania, a jako wynagrodzenie obiecują 
nam, że centralny parlament zadość uczyni tym odrę­
bnym właściwościom?

. Moi panowie. Sądzę, że po gorzkich doświadcze­
niach, jakie opozycya w tćj Izbie już zrobiła, taka o- 
bietmca me może jćj inaczej się wydawać, jak tylko — 
ironią. (Bardzo dobrze! Brawo, z prawicy.)

Wyłożyłem powody, które wzbudzają "pewna nie­
ufność co do gruntu prawnego, j, którego projektowana 
ustawa ma wyróść.
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Samo przez się jednak ma się rozumieć, że te po­

wody same nie byłyby dostateczne, aby mnie skłonić 
do głosowania przeciw temu projektowi, gdybym nie 
miał jeszcze innych powodów i skrupułów.

Pytam się bowiem samego siebie dalćj: jeżeli to 
ten jest grunt, z którego wyróść maja te ustawy, któż 
to uprawiać ma ten grunt? Któż to nam ma 
grunt ten użyźnić, kto zasiew przygotować, któż to 
ustawy te nam przynosi, kto je nam poleca?

Jeżeli takie sobie zadaję pytania, skrupuły moje 
się mnożę, wątpliwości wzrastają. Te prądy bowiem, 
które przewagę mają w naszóm życiu parlamentarnćm, 
te tendencye, które dominują w rządzie dzisiejszym, te 
zaiste nie mogą mnie uspokoić: dotychczasowe rezul­
taty polityki tego rządu nie mogą wpoić we mnie 
wiary, że, uchwalając tę ustawę, dobrego dokonamy 
dzieła.

Nie chcąc odejść od przedmiotu, wspomnę tu tyl­
ko mimochodem, że polityczne kontrasty u nas teraz 
jaskrawićj niż kiedykolwiek stoją przeciw sobie; że 
klęska finansowa nie jest zażegnaną; że w polityce 
finansowćj rząd nie ma nawet poparcia własnój swej 
partyi; że w obec głosów, domagających się rozwiąza­
nia kwestyi socyalnych, rząd stoi bezradnie.

To to tylko mimochodem; jedno zaś muszę tu 
podnieść szczegółowo, bo ono należy do rzeczy i tyczy 
się istoty tćj kwestyi. A mianowicie jest to traktowa­
nie tego projektu ze stanowiska polityki liberalnej, 
traktowanie tej sprawy jako sprawy swobody.

Od wielu już lat słyszymy i czytamy, że zniesie­
nie konkordatu jest postulatem liberalizmu, że uregu­
lowanie stronnictw wyznaniowych koniecznością jest 
w celu dalszego rozwoju naszych stosunków polity­
cznych.

Otóż, panowie, jeżeli od tylu lat w Austryi mó­
wiło i pisało się o rozwoju wolności, i jeżeli się czło­
wiek przejął zapatrywaniami liberalnemi — a pozwa­
lam sobie zaliczyć się samemu do tych, którzy nie 
tylko „w zasadzie“ wolność kochają, ale którzy tak­
że czują potrzebę urzeczywistnienia tćj zasady 
— i jeżeli się potćm widzi jak z pewnej strony ten 
projekt wyznaniowy używanym jest jako skuteczna re­
klama, jak rodzaj Plachtowskiego „najwyższego opro­
centowania“ konstytucyonalizmu (wesołość) w Austryi; 
a jeżeli następnie bierze się do ręki ten projekt i szu­
ka się w nim choćby jednego ustępu prawdziwie libe­
ralnego i takiego ustępu choćby jednego się nie znaj­
duje (głosy: to prawda!) wtedy, panowie, trzeba sobie 
zadać pytanie, czy na to się 20 lat przywykło z wy­
razem „wolność“ łączyć pewne jakieś pojęcie, aby je 
wreszcie nie widzieć ani „w liberalnym“ projekcie rzą­
dowym, ani „w liberalnym“ sprawozdaniu wydziału? 
(oklaski). Na dowód zaś tego, co powiadam, wskazu­
ję na szczegółowe ustępy projektu i na ogólną jego 
tendencyą.

Motywa projektu rządowego, zredagowane ze szcze- 
ólną zręcznością, występują przeciw systemowi józe- 
ńskiemu z podziwienia godną bystrością, identyfiku­

jąc prawie system ten ze systemem policyjnym. Co do 
mnie, panowie, znajduję nazwę tę zbyt ostrą w odnie­
sieniu do systemu, któremu przecież pewnój dążności
humauitarnćj, pewnćj dobrój woli i intencyi reforma 
torskićj odmówić nie można. Nie mogę jednak nazwy 
tćj, użytej w motywach rządu, uważać za nieusprawie­
dliwioną, gdyż, zdaniem mojćm, samowolne naruszanie 
uzyskanjch praw, gwałtowne przeprowadzenie nawet 
najzbawienniejszych intencyi i ów rodzaj przymusu do 
dobrego zawsze mi się zdaje nieliberalnćm i despoty - 
cznćm (oklaski z prawicy).

Cóż jednak jeszcze powiedzieć mamy, jeżeli po 
tym wstępie do motywów rządowych do ręki weźmie- 
my sam projekt a znajdujemy w nim szereg przepisów 
policyjnych, którychby się nie zawstydziła żadna wła­
dza policyjna z przed 48 roku (głosy: bardzo dobrze!) 
Tak np. widzimy w § 2, że do urzędu duchownego 
tylko taki może być dopuszczonym, komu rząd wyda 
świadectwo dobrej konduity moralnej i politycznój; w 
§ 5, że osobne rozporządzenie rządowe wyda bliższe 
przepisy co do rozpisania konkursu na opróżnioną po­
sadę duchowną; w § 8, że nie ten duchowny złożo­
nym zostanie z urzędu swego, którego sąd uzna win­
nym, ale o którym rząd a względnie pierwszy lepszy 
urzędnik polityczny poweźmie mniemanie, że się stał 
winnym, a dalćj, że to rząd wyznaczy w danym wy­
padku następcę jego; w § 9, że rząd rozstrzygnie, kie­
dy duchowny staje się niezdolnym do piastowania swe­
go urzędu, że rząd rozstrzygnie czy ma sdać pomo­
cnika czy tćż zpęnsyonować go; w § 12, że rząd o- 
znaczy termin obsadzenia na nowo posady; w § 17, że 
każde rozporządzenie kościelne może zakazanćm zostać; 
w § 20, że terytoryalna zmiana dyecezyi i probostw 
zależy od rządu; w § 24, że regulowanie taksy od u- 
rzędu zależy; w § 28, że kwestya ozy ustawa państwo­
wa została naruszoną, zostawioną jest do rozstrzygnię­
cia samowoli adminiatracyjnćj; w § 30, że wykształce­
nie do zawodu duchownego zawisłóm jest od warun­
ków, które państwo ustanawia, my zaś mamy dziś u- 
chwalić ustawę, nie wiedząc jeszcze, jakie to warunki 
będą ustanowione! (głosy: bardzo dobrze!) w § 38, że 
majątek kościelny stoi pod kontrolą państwa; w § 52. 
że zmiany przepisów co do administracyi majątku ko­
ścielnego również w drodze rozporządzeń wydane będą.

Tak daleko posunął się projekt rządu; cóż na to 
wydział? Możnaby mniemać, że liberalna większość 
wydziału, który uchodzi za wpływ liberalnćj większo­
ści Izby, poczyniła w projekcie rządowym zmiany w 
duchu liberalnym; że starała się usunąć z projektu 
rządowego ten fatalny przysmak policyjny; że wydział 
ten starał się czynami okazać uszanowanie zasady 
wolności osobistćj i samorządu korporacyjnego!

Gdzie tam! Liberalny wydział zaostrzył jeszcze 
w wielu miejscach ową policyjną metodę i poddanie 
pod samowolę administracyjną i przemycił szczęśliwie 
do ustawy tćj porządną dozę centralizmu, a to mia­
nowicie w tym ustępie, gdzie rząd odwołał się do u- 
staw krajowych, a wydział, jak już wspomniałem, u- 
stęp ten wykreślił (mówię o §§ 37 i 43); wszystkie 
inne zmiany w projekcie rządowym mają dążność za­
ostrzenia samowoli administracyjnćj. 1 tó na­
zywają wolnością, to nazywają postępem, to nazywają 
kulturą! (Oklaski z prawicy.)

I na to zgodzić się mają ludzie liberalni!
Pojmuję dobrze, że w innym jakimś kraju rząd 

bezwzględnie postępujący, nie przebierający w środ­
kach, bierze się do podobnych sposobów; cel, którego 
osięgnąć pragnie, jasny jak na dłoni; poddaje on bo­
wiem duchowieństwo pod kontrolę państwa i stwarza 
sobie tćm samćm biurokracyą „serya 2.“ (Brawo! z 
prawicy — wesołość.) Ta biurokracya seryi 2 oddaje 
znakomite usługi i może być użytą w celu dalszego 
centralizowania. Jest to rzecz jasna i nie mogę za­
przeczyć, że w tern jest pewna metoda. (Oklaski, gło­
sy z prawicy: prawda!)

Pojmuję więc, że są takie tendencye tam, gdzie 
albo już się przebyło fazy liberalne, albo gdzie się

nigdy prawdziwie liberalnym nie było. Czego jednak 
nie pojmuję, to, że ludzie, którzy mają pretensje 
do liberalizmu zgodzić się mogą na taki projekt, że 
taki projekt przyjąć mogą, że takiemu projektowi 
udzielić ebeą swej sankcyi.

Odwołują się zwolennicy projektu tego na ogólne, 
zasadnicze prawo państwa ustanowienia granicy mię­
dzy zewnętrznemi a wewnętrznemi sprawami 
kościoła, a następnie na prawo państwa regulowania 
tych zewnętrznych spraw. Ale to wszystko nie 
zdaje mi się dostatecznóm do usprawiedliwienia stanu 
wyjątkowego. Wszak państwo względem każdego in­
nego stowarzyszenia te same ma prawa; jeżeli jednak 
praw tych nadużywa, aby jakiekolwiek stowarzyszenia 
poddać pod swoją administracyjną samowolę, to postę­
powania takiego zwykle nie nazywamy liberalnćm, ale 
despotycznćm, nie postępowóm, ale reakcyjnćm.

Odwołują się następnie na § 15 ustawy zasadni- 
czćj. Znajduje się tam następujący ustęp :

„Każde stowarzyszenie religijne i każdy kościół, 
uznany przez państwo, porządkuje i administruje spra­
wy swoje wewnętrzne samodzielnie.“

Ależ mojćm zdaniem do wewnętrznych spraw ja­
kiegoś kościoła nie tylko wiara i obrządek religijny 
należą, ależ do wewnętrznych spraw każdego stowa­
rzyszenia należą także administracya stowarzyszenia, 
kwalifikacya urzędników jego, sposób mianowania i od­
dalania urzędników, ich obowiązki i prawa, w stosun­
kach podwładnych do przełożonych i do członków 
stowarzyszenia, władza dyscyplinarna i zarząd majątku.

Co wolno każdemu stowarzyszeniu rękodzielnicze­
mu, każdej spółce akcyjnej, zabrania się towarzystwu 
religijnemu! W tym samym momencie, w tym sa­
mym czasie, kiedy każdej assocyacyi jak najwolniejsze 
zostawia się do rozwoju pole, stanowi się prawo wy­
jątkowe i obostrza się kontrolę w obec stowarzyszenia 
religijnego.

Ma naturalnie § 15 dodatek, mianowicie: „zarzą­
dza sprawami swemi samodzielnie, podlega jednakże 
jak każde inne stowarzyszenie powszechnym ustawom 
państwa.“ Słówko to „powszechny“, które się gdzieś 
zapodziało, odnalazło się dzięki pierwszemu mówcy z 
tćj (z prawćj) strony izby. (Wesołość.) Lecz czy 
się powiadaj „ustawom państwa“ czy „powszechnym 
ustawom państwa“ to nie wynika z tego jeszcze ko­
nieczność prawa wyjątkowego; podlegać „ustawom 
państwa“ to nie dosyć, ale „ustawom powszechnym 
tak, jak każde inne stowarzyszenie“ — proszę na to 
dobrze zważać!

W motywach projektu polemizuje rząd przeciw 
systemowi amerykańskiemu, systemowi wolności, pod 
którym kościół podlega ustawom państwa jako takim; 
rząd więc przeoczył, zdaje się, że § 15 zacytowanych 
ustaw zasadniczych państwa wprowadza coś podobno- 
go, jak system amerykański; z jednej strony bowiem 
przyznaje kościołowi wolność zarządzania sprawami 
swemi bez przeszkód, gdy z drugićj strony poddaje go 
ustawom państwa — nie ma tu zaś mowy o prawach 
wyjątkowych.

Jestem daleki, moi panowie, od zapoznawania tru­
dności, jakieby przeszkadzały bezpośredniemu wprowa­
dzeniu u nas systemu amerykańskiego.

Przekonaniem mojern silnem jednak jest, że sy­
stem ten — rozdział zupełny między państwem a ko­
ściołem, zasada wzajemnej nieinterwencyi z jednćj dzie­
dziny w drugą, zupełnej wolności zapatrywań religij­
nych i zupełnej autonomii stowarzyszeń religijnych — 
że ten system jest prawdziwie wolnomyślnym, praw- 
dziwio sprawiedliwym i że powoli z biegiem czasu da 
się przeprowadzić.

Gdybym widział, że chodzi o uregulowanie sto­
sunków wyznanionych na tćj podstawie, śmiało po fie- 
dzieć mogę, że za taką ustawą głosowałbym chętnie; 
głosowałbym chętnie gdybym widział, że bez narusza­
nia uzyskanych praw, bez zbytniego pospiechu, ale z 
zupełną świadomością celu i mety w uregulowaniu 
kwestyi wyznaniowych dąży się do zupełnćj wolności. 
A i to co nam dzisiaj przedłożono, nie jest postępem, 
moi panowie, to jest dążeniem wsteczućm a do tego 
jest próżną łataniną, jest wyrazem najczystszego, nie- 
sfałszowanego ducha policyjnego a w końcu przycho­
dzi w najniefortunniejszćj chwili. Popatrzcie się w 
kolo siebie, moi panowie, czyż sądzicie, że tak przy­
jazną jest chwila obecna, aby z pedobnemi ustawami 
wystąpić przed ludy Austryi, chwila, w którćj wię­
kszość tych ludów znajduje się w opozycyi do dzisiej­
szego rządu, w którćj całe warstwy ludności jęczą pod 
brzemieniem klęski finansowćj, w której inne warstwy 
ludności przychodzą do nas z żądaniami i życzeniami, 
na które jeszcze nie wiemy co mamy odpowiedzieć i 
czy im będziemy mogli zadosyć uczynić?

W takićj chwili chcecie wystąpić przed ludy au- 
stryackie z ustawą, która jedną część rozstroi a niko­
go nie zadowolni (oklaski z prawicy), która w sferach 
politycznych budzi skrupuły, w niepoliiycznych obawy, 
w kościelnych rozdrażnienie a która jest tego rodzaju, 
że żaden człowiek mający jaki taki zmysł sprawiedli­
wości i wolności nigdy na nią się nie zgodzi.

Moi panowie! Macie władzę w ręku; używajcie 
jój jak możecie i jak chcecie; ale ja i ci, którzy wraz 
ze mną do jednego stronnictwa należymy, my nie przy­
czyniamy się do uchwalenia tćj ustawy, my sprzeci­
wiamy się jćj w imię prawa i wolności, którą przy­
wykliśmy nie tylko jako reklamę wypisywać na sztan­
darze naszym, ale którćj, jeżeli tego potrzeba zachodzi, 
przywykliśmy bronić i czynnie do urzeczywistnienia 
jćj dążyć. (Oklaski z prawicy.)

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Lizbona, 15 marca. Według nadesłanych 
tu wiadomości biskup Pernambuco (w Brazylii) skaza­
nym został przez najwyższy trybunał na cztery lat 
więzienia.

Wiedeń, 15 marca. Wiadomość podana w 
Pressie, jakoby poseł austryacki przy Stolicy apo- 
stolskiój otrzymał polecenie zasiągnięcia opinii kardy­
nała Antonellego w kwestyi ustaw wyznaniowych, po­
bawiona jest wszelkiej podstawy. Hr. Andrassy po­
wrócił z Pesztu do Wiednia.

Londyn, 14 marca. Według telegramu z Cape- 
Coast-Carstle pod dniem 22 z. m. całe niemal wojsko 
ekspedycyjne jest już w drodze do Anglii. Jenerał 
Wolseley miał wsiąść na okręt 7 bm. Wojska w po­
wrocie z Kumanie miały do zwalczenia ogromne tru­
dności, będące skutkiem ulewnych deszczów i wezbra­
nia rzek.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Faworyta, opera Donizetti’ego w 4 aktach. — Skalmierzanki, 

krotochwila I. Kamieńskiego.

Ile pamiętamy, pierwszy raz w sobotę (14 maroa) przed­
stawiono w Poznaniu nie nowy ten lecz zawsze piękny utwór 
kompozytora „Łucyi.“ Tćm większa się za to dyrekcyi naszego 
teatru należy wdzięczność, któia bez względu na koszta stara 
się, by i repertoar opery uczynić coraz bogatszym. Ogólne wra­
żenie, któro pozostawiła wczorajsza reprezentacya na słucha­
czach, śmiało nazwać można dobrem. Wystawa, jak i w innych 
operach, świetna; ubiory zastóaowane do czasu, w którym rzecz 
się dzieje. Wykonanie muzyczne było ze wszech miar zadowal- 
niające. Jakkolwiek muzyka „Faworyty“ nie tak wdzięcznie 
wpada w ucho, jak melodye nowszych kompozycyi włoskich, 
mianowicie Verdi’ego, jest jednak głębszą i bardziój do uczucia 
przemawiającą; do tego treść sama libretta nastraja duszę na 
poważniejszą, nutę. Fernand, mlodzieuiec pełen zapału, odby­
wający nowieyat w zakonie Templaryuszów, ujęty wdziękami 
nieznanej sobie faworyty króla Alfonsa XI., którą spostrzega 
w kościele, postanawia wystąpić z zakonu, aby na drodze sławy 
wojennój pozyskać serce i rękę ukoohanćj. Głuchy na przed­
stawienia Baltazara, komandora Templaryuszów, opuszcza zaci­
sze zakonne i zaciągnąwszy się w szeregi króla Kastylii roz­
strzyga waleoznością swoją walną bitwę z nieprzyjacielem na 
korzyść Alfonsa, któremu życie ratuje. Król powodowany wdzię­
cznością wzywa Fernanda do wyboru nagrody, zaręczając sło­
wem królewskióm wypełnienie jakiegobądź życzenia. Fernand 
wyjawia swoją miłość ku Eleonorze Guzman i prosi o jój rękę. 
Alfons, związany słowem a pragnąc prócz tego uchylić klątwę 
papiezką, rzuconą nań za nieprawne z faworytą związki, zadaje 
gwałt własnemu sercu i rozkazuje Eleonorze zaślubić Fernanda. 
Faworyta, którój serce już dawnićj potrafił pozyskać młody Tem- 
plaryusz, chętnie, chociaż nie bez wyrzutów sumienia, słucha 
rozkazu, a zaślubiny mają odbyć się niebawem, gdy komandor 
Baltazar, chcąc ochronić Fernanda od sromotnego związku, od­
krywa mu w obec króla i narzeczonego przeszłość Eleonory. 
Fernand zawiedziony w najświętszych uczuciach, z rozpaczą w 
sercu porzuca Eleonorę i dwór królewski a powróciwszy do 
Templaryuszów skiada śluby zakonne. Faworyta tymczasem, 
zgryzotą trawiona, chcąc ¡pozyskać przebaczenie Fernanda, w 
ubraniu zakonnika dostaje się do ogrodu klasztornego, gdzie 
spotyka narzeczonego. Fernand na widok lez Eleonory prze­
bacza jćj, zapomina o wiążących go na wieki ślubach zakonnych 
i postanawia uprowadzić ulubioną w dalekie strony. Lecz serce 
faworyty, miotane walką gwałtownych uczuć, nie może znieść 
nadmiaru niespodziewanego szczęścia; siły ją opuszczają i kona 
w objęciach Templaryusza.

Muzykę Donizetti zastosował odpowiednio do tego, 
prawdziwie tragicznego przedmiotu. Z wszystkich harmonii i 
melodyi wieje duch smętny i ponury. Uwertura w poważnym 
stylu napisana tworzy niejako całość z wstępnym chórem Tem­
plaryuszów pierwszego aktu. Chór ten wykonali artyści bardzo 
dobrze. Mniej zadowalniającym był chór na żeńskie głosy na 
początku drugićj odsłony pierwszego aktu, w którćj panna Jar- 
czyńska, jako Inez, powiernioa Eleonory, odśpiewała partyą 
solo rniiyrn i czystym głosem. Don Gaspar, dworzanin króla, 
pan Mikulski — w kwartecie w drugim akcie i kwintecie 
trzeciego aktu, jako drugi tenor starał się ile możności sprostać 
swojemu zadaniu, jakkolwiek w śpiewie jego znać było brak 
wprawy, z czego mu jednak bynajmnićj zarzutu czynić nie chce- 
my; ile nam bowiem wiadomo, p. Mikulski jest artystą dramaty­
cznym i dotychczas na naszéj przyuajmnićj scenie nie występo­
wał jako śpiewak; dziwić się więc nie można, iż głos jego — 
z przyrodzenia dźwięczny — czasami detonuje, zwłaszcza w re- 
cy taty wach. Niedostatek ten wszakże da się z łatwością przez 
ćwiczenie usunąć i nie wątpimy, że p. Mikulski wkrótce i dla 
naszej opery stanie się pożytecznym nabytkiem.

Piękny głos basowy pana Trojaekiego jako koman­
dora jak zawsze tak i wczoraj przyczynił się nie nu-ło do uda­
nia się całości; również i baryton pan Horbowski w roli 
Alfonsa w oalym ciągu partyi swojej odznaozał się tćm zrozu­
mieniem roli, przyjemnością i czystością głosu, a zarazem dra­
matycznym wyrazem, które śpiew tego artysty znamionują. — 
Z prawdziwem zajęciem, a nawet zachwyceniem słuchaliśmy 
śpiewu naszego pierwszego tenorzysty, pana Kozioiowskie- 
go (Fernanda) w pierwszym akcie. Nigdy nam się głos jego 
tak giętkim, tak przemawiającym do duszy nie wydawał. W na­
stępnych aktach atoli pan Koziołowski, — według naszego zda­
nia bez potrzeby — głos swój zbyteoznie natężał, eo miejscami 
doprowadzało do nie koniecznie dla ucha miłego przeforsowania 
głosu. Na wytłumaczenie pana K. możnaby powiedzieć, że w 
scenach żywszej akcyi dramatyoznćj tak się przejmuje osobi­
stością, którą przedstawia, iż chciaiby śpiewem uwydatnić burze 
namiętności i rozbujałego uczucia. Przecież należy nie zapomi­
nać, iż wyrażanie zbyt żywych namiętności w śpiewie dziać się 
tylko może z czysto fizyoznych powodów — kosztem simegoż 
głosu i jego dźwięczności. Dla tego tćż życzylibyśmy sobie, 
aby w operze artyści ciągle pamiętali o tćm, iż nie tyle dobre 
odegranie roli ile dobry śpiew główną jest rzeczą; publiczność 
zaś ohętuie niedostatek gry dla piękności partyi wokalnej wy­
baczy. — Mamy nadzieję, że pan K. zechce się na przyszłość 
zastosować do powyższych uwag, przez co nie tylko oszczę­
dzi, że tak powiemy, „materyał“ swojego ślicznego głosu, ale 
w urobieniu takowego dojdzie do większćj jeszcze doskonałości. 
Głos pana K. jest tak silny a przytem tak metalicznego dźwię­
ku, iż z łatwością bez natężenia zająć może właściwe miejsce w 
śpiewach wielogłosowych, (kwartetach, kwintetach i t. d.), i 
zapanować nad orkiestrą, — która — nawiasem powiedziawszy, 
— czasem zbyt mocno pokrywa partye śpiewaków. — Pani 
Macharzyńska, jako Leonora Guzman, śpiewała z zwykłą 
wprawą i pewnością; czystość jój giosu i poprawność melodyi 
ani na chwilę jćj nie opuszczała, — i oprócz lekkiego tremo­
lando, które, naszóm zdaniem, wdzięku śpiewowi nie dodaje, par­
tyą pani M. za doskonale wykonaną uważać możemy. — Orkie 
stra pod umiejętną dyrekoyą pana Krzyszkowskiego, któremu 
w tćm miejscu szczere uzuauie wyrażamy dla jego pracy i ta­
lentu, wywiązała się z trudnego zadania bardzo dobrze. — 
W końcu pozwalamy sobie prosić pana suflera, aby zbyt gło- 
śnćm podpowiadaniem nie przerywał uwagi słuchaczów, zwla- 
szoza iż w operze najlżejsze suflowanie wystarcza, aby artystom 
pamiętającym melodyą i słowa przypomnieć.

W dniu wczorajszym przedstawiono po raz trzeci kroto- 
cliwilę I. Kamieńskiego: Skalmierzanki a przedstawiono z 
tćm samćm powodzeniem co i poprzednio. Publiczność dość li­
cznie się zebrała.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 16 marca. Wczoraj odbyły się 
w Hydeparc demonstracye na rzecz uwięzionych 
Fenian. Porządek nie został zakłóconym.

Paryż, 16 marca. Biuro Havas’a do­
nosi, że dowódzca karlistowski Saballs napadł 
i wziął do niewoli jenerała Nouvilas, którego 
oddział był w pochodzie do Olof.

WALNE ZEBRANIE

GARBARNI POZNAŃSKIEJ
ną akcye we Wronkach.

W sobotę na sali hotelu francuzkiego odbyło się walne 
zebranie akcyonaryuszów Garbarni poznańskiej, które zagaił 
przewodniczący w Radzie nadzorczój p. M. ¡Dyakowski, a za­
prosiwszy na sekretarza p, dra. Wł. Szułdrzyńskiego, we­
zwał dyrekcyą stosownie do porządku dziennego o zdanie spra­
wy z jćj czynnośoi. Jakoż p. W. Dziembowski, współdyrek- 
tor garbarni, powołując się na sprawozdanie, złożone na nad- 
zwyczajnćm walnem zebraniu w dniu 13 grudnia r. z. (patrz nr. 
288 Dzień. Pozn.) oraz objaśniwszy, iż sprawozdaniem swem 
obejmuje czas od początku istnienia garbarni czyli od września 
r. 1872 do l stycznia r. b. podat, co następuje:

Bilans per 81 grudnia 1873 w aktywach tal. 123,848 sbr. 
19 fen. 4 i tyleż pasywa przedstawiają.

Konto zysków i strat następujące: 
Debet:

tal. sbr. fen
kosztów organizacyi 959 17 —
ruchomości (10 proc, odpisań) 332 ro 4»
utrzymania ruchomości . 244 24 9
kory dębowćj .... . 6029 28 1
skór surowych .... . 46,200 19 5
materyalów rozmaitych . . 2590 14 10
robót.......................................... . 7888 11 10
administracyi i kosztów kantoru . . 3638 14 —

pndatków asekuracyi 802 24
opału................................. 914 9
różnych wydatków 772 16

W procentów .... . 2614 16
bilansu zamknięcia: 
zysk czysty

Credit:

. 2270
razem 75,259

23
20

5
9
3
5

tal. sbr. fen
U Kt. fabrykatu (fabrykat sprzedany i remanent

takowego).......................................... 71,938 6 jj
„ odpadków (sprzedane plus remaneuta) 332! 13 fi

razem 75,259 20"
tal. sbr. fen

Zysk wyżćj wykazany proponujemy rozdzielić w 
sposób następująoy: 4 proc, od 55,600 tal. 
kapitału akcyjnego.................................. 2224 —

na fundusz rezerwowy.................................. 46 23 g
razem 2270 23 ~g"

Z dniem 1 stycznia 1874 przedstawia nam się następujące 
Konto bilansu otwarcia.

Debet:

Do Kt. kapitału akcyjnego 
„ akceptów
„ pożyczki hipotecznćj banku pomorsk. 
„ rachunków bieżących
„ dywidendy za rok 1873
„ funduszu rezerwowego

tal. sbr. fet, 
55,600 — 
37,508 3 3

9975 — _ 
18,494 22 5

2224 — _
46 23 8

Credit
razem 123,848 19

U Kt. nieruchomości . 4791 29 6
Jł budowli . . . . 34,507 13 9
n ruchomości . 2991 17
» machin . 10,297 18 8
M kory dębowćj . 4735 15
n materyalów rozmaitych . 1030 29
n fabrykatu . 50,718 8
n odpadków 938 20 _.
w kasy 136 29
n rachunków bieżących . 13,699 19 5

razem 123,848 19 i
Rozpoczynarayfrok nowy z wiarą w powodzenie, czyniąc 

co w mocy naszej, w oczekiwaniu zarazem, iż szanowni współ.’ 
nicy, stósując się do myśli statutów, pomyśleć zechoą o środ­
kach powiększenia obrotu fabrykacyjno-handlowego. Brak bo­
wiem odpowiedniego kapitału obrotowego główną jest przyczy. 
ną, iż zakład, założony na większą skalę fabrykaoyi, niż takową 
prowadzić byliśmy w stanie, nie mógł panom akcyonaryuszom 
za rok ubiegły spodziewanyoh przynieść korzyśoi.

Powyższe sprawozdanie Rada nadzorcza zatwierdziła i za. 
razem objaśniła, iż w ciągu roku odbyła pięć posiedzeń, na któ­
rych załatwiała czynności z ustaw do niój należących.

Po wysłuchaniu powyższego sprawozdania oraz daniu obja­
śnień przez jednego z dyrektorów, iż w .liczbie należności gar- 
barni zaledwie kilkadziesiąt talarów jest wątpliwych i że ztąd 
księgi niepewnych wierzytelności nie było dotąd potrzeby utrzy­
mywania, Walne zebranie ułożony bilans zatwierdziło i Dyrekcji 
pokwitowanie udzieliło.

Poczćin przystąpiono do wyboru Rady nadzorczój, odpo­
wiednio do ustawy na lat trzy. Zebrani akoyonaryusze repre­
zentowali głosów 64. Glosowano kartkami. Wybrani absolutną 
większością głosów pp. St. Kurnatowski; M. Łyskowski, dr. Ro- 
sióski, pułk. Skarżyński, dr. Wł. Szułdrzyński.

Na tćm Walne zebranie, na które bardzo mało akeyona- 
ryuszów się stawiło, ukończonóm zostało.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 16 marca.

— * Teatr polski. Dziś na benefis p. Horbowskiego 
po raz drugi opera Donizetti’ego: Faworyta. Zbyteozném 
chyba byłoby zachęcać publiczność do licznego zebrania się na 
ten benefis, bo przekonani jesteśmy, że sama chętnie pospieszy, 
uznając i talent i pracę benefioyanta. W środę również: Fa­
woryta po raz ostatni na benefis pp. Kozioiowskiego i Tro- 
jackiego. Obadwaj beneficyanci, najdawniejsi członkowie naszej 
opery, obadwaj z talentem, już od lat dwóch blizko na scenie 
naszej praoują, obadwaj więc mają wielkie prawo do naszćj wdzię­
czności — za Halkę samą zapłaćmy im licznie, się na ich bene­
fis zbierając.

— * Dziś o godzinie 8 wieczorem w Towarzystwie prze- 
mysłowćm będzie miał odczyt p. dr. Kusztelan: „O węglu ka­
miennym i żelazie.“

— * Jutro na w. sali bazarowćj o godzinie 6 będzie miał 
odczyt prof. W. Jarochowski: „O Macchiawelu.“

— * Koncert na doohód Towarzystwa Pań Miłosierdzia 
odbędzie się niezawodnie w dniu 21 bm. (w sobotę.) Początek 
o godzinie pół do ósmćj. — Bilety wnijśeia po talarze od 
dnia jutrzejszego nabywać można w księgarni J. K. Ż u pań­
ski eg o, w dniu zaś koncertu u wnijśeia do sali. O szczegó­
łach, o których wreszcie już donosiliśmy, poinformuje bliżójpro- 
gram ko.ioertu.

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
p. Teodora Aua z Poznania tal. 1, razem złożono tai. 11.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od po. Teodora Aua z Poznania, Karóla Forster« 
z Berlina, Józefy Magdzińskiój. ks. wik. Weneek, ks. lío. Preis# 
z Bydgoszczy, posłów Ign. Dyakowskiego z Miíeszew, G. Po­
tworowskiego z Goli, Feliksa Wężyka z Królewskich i Leona 
Pilaskiego z Berlina po 1 tal., raaem złożono na 113 egzem­
plarzy.

— * Pan Artur lir. Sumiński z Ryńska nabył od pan# 
Rabego wieś Gziki*pod Radzynem, 1200 mórg obejmującą, z# 
108,000 tal.

— * Pp. B. Potworowski & Co. nabyli w tyoh dniaoh 
na publioznój aukoyi za 2500 tal. dawniejszy magazyn soli pod 
warunkiem, że takowy w ozterech tygodniach musi być roze­
brany. Na jego miejscu rozpooznie się w bieżącym jeszcze ro­
ku budowa nowego gmachu dia wydziału dl* spraw karnyoh 
tutejszego sądu powiatowego, na który w tegorocznym etacie 
wyznaczonych zostało 72,000 tal. W etacie za r. 1873 wyzna­
czonych było na budowę więzienia 90,000 tal. Ogólne koszta 
budowli, jakie na tćm iniejsou wzniesione być mają, będą do­
chodziły do 228,000 tal.

— * Jeden z tutejszych dzienników niemieckich do­
wiaduje się, że od dni kilku odbywa się nadzwyczajna urzędo­
wa rewizya tutejszego katolickiego sominaryum nauczycielskiego.

— * Na przestrzeni kolei pomiędzy Wystruoiein a Hallą 
ma z dniem 1 maja rb. być zaprowadzony pociąg przechodzący 
dla podróżnych 1 i 2 klasy, który we dnie przybywać będzie
do Poznania. i

— * Ks. dziekanowi Basińskiemu z Turska odebraną
została inspekcja nad szkołami katolickiemi jego parafii a po­
wierzoną do dalszego rozporządzenia powiatowemu inspektoro­
wi szkólnemu Schwalbe w Krotoszynie. Inspekoya lokalu# 
nad szkołą katolicką w Łysinach, którą zawiadywał dotąd po- 
wiatowy inspektor szkólny Fehlberg, powierzona została## 
do dalszego rozporządzenia sędziemu powiatowemu Braont 
Leszna. -

— * W aptece w Stęszewie wybuchł dnia 13 inb. o o 
godzinie ogień, który mógł był łatwo wielkie zrządzić nieszozę- 
(cie, gdyby był wybuchł w nocy, ponieważ w tym samym do­
mu znajdują się połączone biura magistratu i komisarza okrę­
gowego. Szybka jednak pomoo przeszkodziła rozszerzeniu sW 
ognia.

— * Przyjaciela Ludu Nr. 11 polieya skonfiskowała z#
artykuł na czele pisma tego zamieszczony. Drugie wydani 
wyszło z opuszczeniem inkryminowanego artykułu, w miej#08 ! 
którego ozy tamy tylko te słowa: Polieya zabrała! . --

— * Sąd powiatowy w Starogardzie skazał biskupa cne 
mińskiego ki Marwicza na 2400 tal. grzywien lub 16 miesi?8; 
więzienia.

— * Polemika amerykańska. Z Kalifornii donosząi 
stosunki społeczne tego kraju są obecnie okropne; — 10, 
derstwa, rabunki i przekupstwo w sferach rządzących — ® , 
ły się tam chlebem powszednim. — Redakcye Prz?cla°'ra, 
dzienników polemizują z sobą rewolwerami. W mieście b# 
mentó czasopismo Chronicie błotem obrzuciło redas 
rów przeciwnego mu dziennika; ci ostatni oddali pięknem _ 
nadobne. Replika właścicieli Cłłironiola była bardzo kroi. 
we trzech udali się od stóp do głów uzbrojeni, do biura wróg 
redakoyi, zniszczyli czcionki, połamali prasy drukarskie i L 
groźbą rewolwerów zabrali pięciu zecerów — w jasyr.
się to wszystko w obecności oficera polieyi, który najdei 
niejszym sposobem wspierał napastników w dowolncm wy, 
rzaniu sobie sprawiedliwości. Kazano uprowadzonym ?ec®. 
złożyć 5000 dolarów kaucyi, a kiedy biedacy nie mogli 
tak znacznéj kwoty, wtrącono ich do więzienia. ^krótc 
uwięziono tym samym sposobem dwóch redaktorów o»» 
dziennika. Nie dosyć tego; właściciele Chronicia s 
żyli doszczętną zagładę przeciwnikom. W chwili, kiedy wsp
nionych dwóch redaktorów prowadzono ulicą do biura p ■')

(DodatekJ



■
Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 62.

Wtorek dnia i 7 marca 1874.

tego, gdzie mieli złożyć. kaucyą, tamci urządzili zasadzkę i da’i 
'do oicb kilka strzałów. Aresztowano tedy i druga stroi e. Al * 

ści w y ięzieciu rozpoczynają, przeciwnicy dalszą 'polem-kę ia 
noże, i ledwo się .policyi udaje zapobndz morderstwu. Widać 
flsiakże, iż sprawiedliwość w Sacramento nie lepsza od dzien­
nikarstwa, gdyż po trzech dniach cały ten polemiczny zastęp 
„dzyskal wolność za złożeniem kaucyi i swobodnie znów ope- 
rować może rewolwerami i nożami.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 17 marca Ger­
trudy wdowy; w kalendarzu słowiańskim Boguchwała.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 13, zachód o godzinie 
g minut 5.

puia 17 marca 1238 śmierć Henryka Brodatego. — 1642 
śmierć Józefa,Zadzika, biskupa krakowskiego. — 1659 sejm nad­
zwyczajny w Warszawie. — 1826 śmierć Józefa Maksymiliana Osso­
lińskiego. 1832 zależenie towarzystwa demokratycznego pol­
skiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Przewodnika Naukowego i Literackiego wyszedł 

z diuku Koku II Tomu I Zeszyt 3 na marzec 1874 i zawiera: 
Podrobione dyplomata Tynieckie, przez dr. Wojciecha Kę­
trzyńskiego. — Zjazd monarchów w Lucku, przez Antoniego 
prechaskę. — O znaczeniu astronomii w- wychowaniu, przez dr. 
józeła Zulińskiego (dokończenie). — Celibat w Polsce, przez 
dr. Edwarda Rittnera. — Przegląd krytyczny: Die ältesten 
preussh hen Urkunden. Kritisch untersucht von dr. M. Perlbach, 
ßeeenzya dr. Wojciecha Kętrzyńskiego.

— Ekonomisty Roku VIII Zeszyt XII sa mięsiąo gru­
dzień 1873, który co tylko nas doszedł, zawiera: O Towarzy­
stwie Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie i jego zakładach, 
(dok.), napisał Bronisław Mayzel, Kand. Praw. — O drenowaniu/ł ; . ...... iiuuu, rion. —
¡jego wpływie na wzrost bogactwa krajowego p. A. Sadko­
wskiego, inżyniera, (dalszy ciąg). — Statystyka i Poligrafia, 
wyłożył dr. prof. J. B. Oczapowski. — Kronika ekonomiczna. 
A. Krajowa. Kopalnie węgła kamiennego w Królestwie Poi­
łem. — Exploatacya dróg żelaznych w Królestwie Polskićm 
i? roku 1872. B. Zagraniczna. Korespondeneya. finansowa z Pa- 
tyża. — Handel zewnętrzny W. Brytanii w r. 1872. — Bilans 
Warszawskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 16 marca.

BAZAR. Kurnatowski z Pożarowa, Rożnowski z Arcugowa, 
p. Jaraczewska z Lipna, Klepaczewski i Rostropowiez z Kró­
lestwa Polskiego, Rutkowski z Podlesia, Chłapowski z

’(i bzóldr, Bajer z Warszawy', Niegolewski z Włościejewek, 
Potworowski z Królestwa Polskiego.

, , c®łej zachodmćj Europie transakcje zbożowe znacznój
u.egły zmianie. Dotychczasowe przepełnienie wielkich placów 
ogromnemi zapasami mąki i zboża ragle ustało, chęć do kupna 
ciiiają 18 ° ^lawiać zaczyna i w skutek tego ceny się wztna-

W Anglii dowozy pszenicy krajowćj były w tym tygodniu 
o wiele mniejsze jak roku zeszłego w tejże porze a import za­
graniczny nie dorównywał także importowi ubiegłych tygodni, 
ustala się więc opinia, że produkeya angielska nie dostarczy 
tyle Zboża ile sądzono i że dowozy zamorskiego zboża nie po­
zostaną tak wielkie jak dotąd byiy. Oziminy od silnych przy­
mrozków dotąd wprawdzie jeszcze nie ucierpiały, ale powstaje 
obawa żeby to przy dluższćm trwaniu mrozu nie nastąpiło, 
z. tych przeto przyczyn tranaakeye zbożowe były w tym tygo- 
?°!u w’ei<181ze w Londynie, Leith, Liverpool i Hull, a na nie­
których z tych placów ceny pszenicy podniosły sie w przeciągu 
tygodnia o 2 do 3 szylingów na kwarterze.

• 6 Francyi, mianowicie w Paryżu ceny mąki po niezmier­
nie silnych nuktuacyach w przeciągu tygodnia wreszcie o 4 fr. 
na worku stanowczo się podniosły. W skutek tego także psze­
nica miała lepszy pokup i na wszystkich większych placach z 
watemi tylko wyjątkami ceny podniosły się o 50 cent, do 1 fr. 
2a cent, na 100 kilog.

m Belgii pokup dobry przy wzmacniających się cenach. 
Vy Holandyi żyto znacznie drożćj płacono.
Nad Renem i w południowych Niemczech ceny pszenicy i

żyta miały lepszą ter.dencyą.
Na naszym placu chęć do kupna była dość ożywiona, do­

wozy zaś bardzo słabe. Lepsze gatunki pszenicy znajdowały 
więc chętnych odbiorców i ceny podniosły się stopniowo o 1 do 
2 tal. p. 2000 funt, w przeciągu tygodnia. Towar wysoko pstry 
szklisty i biały w wyborowych gatunkach szczególnie był żą­
dany.

Żyto miało także dobry odbyt po nieco wyższych cenach, 
towar ciężki więcej byl źąd; ny.

Jęczmień nieco w cenie się cofnął.
Groch przy małym dowozie osiagał pełne ceny zeszłego 

tygodnia.
Koniczyna zaniedbana.
Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy 1300 ton; żyta230 ton. 
Płacono za 2000 funt.

Za szefel berliński, 
tal. tal. śgr. fen. tal. igr. fen.

3 22 3 „ 3 24 ’
3 20 11 
3 19 8 
3 15 10

ki, który bi-rze się na składy, gdyż odbytu nie ma żadnego. 
P.acono na marzec 21}-}, kwiecień 21}}-}, kwiecień-maj 22-A-- 
22|, czerwiec 22}-}, lipiec 22}-}, sierpień 22}-# tal. per 10,000 
proc. litr. ’

— * Bydło. Berlin, 13 marca. Bydła na rzeź spędzo­
no na targ dzisiejszy:

202 sztuk bydia rogatego. Znajdujące się na targu by­
dło pochodziło po części z reszt poniedziałkowego targu a re­
prezentowany był tylko towar 2 i 3 gatunku; z powodu małe­
go popytu zaś cofnięto znowu blizko połowę, a za to, co sprze- 
dano pracono 15 16 i 13-14 tal. na ICO funt, wagi mięsa.
, 495 sztuk nierogacizny. I sprzedaż nierogacizny nie
była lepszą, lubo tu mniejsze pozostały reszty; za 100 funtów 
wagi mięsa płacono ledwo 19 tal.

598 sztuk owiec. Wielkie reszty skopów poniedziałko­
wego targu przewieziono na inne targi, ponieważ więc zapasy 
byiy o wiele szczuplejsze, przeto były żądania szczególnie lep­
szego towsru nieco ożywieńsze niż zwykle w piątek; cena prze- 
cięciowa dochodziła do 8} tal. za 45 funt

805 sztuk cieląt; przy odpowiednim potrzebie dowozie 
był handel cieląt ożywiony; płacono zaś za nie dość dobre ceny.

* Mąha. Berlin, 14 marca. Pszenna No. 0. i 11|W 
tal., nr. 1 i 0 10}-# tai , rżana nr. 0. 10-9} tal. nr. 0 i 1 9}-fe} 
talarów. 8 8

Gleida poznanska, 16 marca.
Żyto: cena wypowiedz. 61}, na marzec 61}, na marzec-

kwiecień , — na wiosnę 62, kwiecień-maj 62, maj-czer­
wiec 62}, czerw.-iipiec 62}.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedz. 22, na marzeo 22, kwie­

cień 22}, maj 22#, czerwiec 22}}, lipiec 22», sierpień 23#, 
kwiecień-maj 22.

Wypowiedziano 20 000 litrów.

Piaf, i ‘ 8 #,sr-. Płac-'» na marzec i marzec-kwie­
cień 22 tal 10 sgr., kwiecień-maj 22 talary 14 16 sbr., mai- 
płacono* iŻ te ' 1819 Sl)r'' ozerwiac'liPieo 22 tal. 20-23 sbr.

Giełda nroelawska, 14 marca.
, . Koniczyna czerwona: spokojnie; oośled. 101-114 
średnia 12-13, piękna 14-15, wysoko piękna lńf-16 tal. ’’
.. Koniczyna biała: bez zm.; pośled. 11-13. śred 14-16 

piękna 17}-19, wysoko piękna 20-21} tal.
, • kiI?> stal0i na marzec 63} i., marzec-
kwiecień 63}, kwiecien-mai 63} pł., maj-czerwiec 63} czerw - 
lipiec —, lipiec-sierp. — tal.

Pszenica: per 1000 kil. 84 żąd.
Jęoz mień: per 1000 kilo 70 tal. żąd.

per. 1000 kiI° S7ł. kwiecień-maj 58 pł., maj-czer­
wiec 58} tal. pl. i żąd, wrześ.-paźdz. 50 tai. pi.

Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień _
tal. żąd. — tal. płac.

Rzep per 1050 kilo 84 Ul. żąd.
. i rzep. — per 100 kilo stale; w miejscu 19
tal żądano; ni marzec i marzec-kwiecień 19 żąd., kwiecień-maj 
18$ tal. ż. ’
noi za P° proc, bez handlu; w miejscu

• - * ^an0 . tal* płac.; na marzec, i marzec-kwie­
cień 22-jJ- pł., kwiecień-maj 22 j żąd. i pł., maj-czerwiec — źąd., 
czerwiec-lipiec — , lipiec-sierpień 23} żądano, sierp.-wrzesień

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 16 marca 1874 roku.

Ceny.
•P

Pszen. białćj 
„ wys. pstrą 
„ jasno pstrćj 

pstrćj 
czer wonćj

Żyta 
Jęczmienia 
Groch 
Rzep

wag. hol. 
126-130 
126—133 
123—129 
121 — 125 
128—135 
120—126 
100 113

90
94

88 
87 
86—87
83— 84
84- 88 
62-66 
57-66 
53—55

82

3 17 
2 16 
2 1 
2 11

9
29 9 
20 11 
17 1 
19
21
11
14
28

aiarumaowa, »i lerzoicai z rsies.ina, Bartizki z Kolysewa, Sa­
dowski z Zabikowa, Gzarliński z Prus Zachodnich, Borup z 
Hamburga, Ilolzer z Torunia, Landaner z Moamicvi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Daneker z Lignicy, Kro- 
nislawski z.Częstochowy, Hoppe z Rotterdam, Biumenthal 
z Wrocławia, vVoelhng z żoną, Misch z żoną i synem 
Ehrlich i Weinberg z Berlka, Mayer z Berna, Erlanger ź 
Lundenburg, Ubimanu z Ołomuńca, Steinhäuser z Krakowa, 
Pągowi-ki z Kornatowlc, Jleidler z Marienbad, 1 Lindley Ger­
son z Warszawy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL
Giełda bydgoska, 14 marca.

Pszenica: wysoko i stra i biała 81-83, pstra i jasno ostra 
76-80 tal , kamionka 63-72 tal.

Żyto piękne 61-68, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58 62, mały 55 do

60 talarów.
Groch: do gotowania 58-60, na paszę 51-56 tal.
Łubin: niebioski 40-43, żółty 43-48 talarów.
Wyka: 45-50 tal.
Owies: 52-56 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnćj.
Okowita: 21} tal. per 100 litrów a 100 «V

Gdańzk, 14 marca. Od tygodnia mamy piękna, jasną 
pogodę i dość silne przymrozki. Wiatr północno-zachodni.

Aleksander Makowski i-Sp
(W.) Poznań, 14 marca. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. W p erwszój tygodnia połowie po 
wietrze było łagodne, w drugiój znowu zimne i mroźne. Stan 
ozimin upraw-nia dotąd do najlepszych nadziel. Tendencya na 
zagranicznych targach zbożowych była przez cały tydzień stała 
a ceny zwolna się podwyższały. Dowóz na targi tutejszy był 
baidzo muły, obrót był nieco ożywieńszy niż zeszłego tygodnia, 
gdyż więcej było, żądań na wywóz a i na potrzeby miejscowój 
konsuuicyi więcćj kupowano. Kolejami wyprawiono od 7 do 13 
marca 254 vęcpli pszenioy, 288 w. żyta, 44 w. jęczmienia, 28 
w. owsa, 13 w. grochu, 17 w. wyki, 41 w. łubinu i 10 tatarki. 
Pszenicę nieco lepićj płacono, 82-93 tal. pr. 1050 kilo. Za 
żyto płacono chętnie wyższe ceny; 62}-68 tal. per 1000 ki’o 
Jęczmień poszukiwany, 62-66 tal. per 925 kilo. Owies stu- 
le; 37|-42 tai. por 925 kilo. Groch jżądany; na paszę 62-64 
tal. per i J2’> kil». Wyka ceny podnoszą sie, (.0-63 tai. per 
112o kilo. Łubin niebieski 50-53, żółty 58-60 tal. per 1125 
kilo. Tatarka spokojnie 52-55 tal. per 875 kilo. Nasiona 
olejne stałej; rzep i rzepik zimowy 77-79, siemię lniane 82 86 
tal. per 1C00 kilo. Mąka stalćj; pszenna nr. 0 i 1 6}-} t.l, 
rżana nr. 0 i 1 5} } tal. per 50 kilo bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. Znacznie wyższe notowania za­
miejscowe nadały i giełdzie tutejszej stale usposobienie. Na 
wszystkie teruiiua byl przytem popyt dobry, szczególnie jednak 
kupowano na termina latowe i to na szląski rachunek. Obrót 
był zatćrn dość ożywiony a w końcu i usposobi nie było stałe. 
Płacono i.a wiosnę i kwiecień-maj 61-61}, maj-czerwico i czer­
wiec-lipiec 61}-62} tal. per i000 kilo.

Okowita. W obrocie także okowity objawiało się uspo­
sobienie dość ożywione. Wrocław nadal kupujo wi-le na mie­
siące latowe, w obec czego mało j.est oddawców. Obrót nie ko­
niecznie był ożywiony a ceny o } tal. były w końcu wyższe 
stósownie do cen zeszłego tygodnia. Dowóz zawsze jest wiel-

Pszen,.y pięknej, szefel po 42 kil.
średniej 
pośiedn.

Żyta < ięźkiego 
• średniego 

pośiedn.
J czmienia wielk.

• drobn.
Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Lubins żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo 
Koniczyny białej

40

37

25
45

40

35
50
45
45

Najwyż. Średnia. Najniższa,
tal. «8T tal. sgr fil tal. sgrr. fn

3 18 — 3 15 1- 3 13 9
3 11 3 3 10 - 3 8 9
3 7 6 3 6 £ 3 5
2 20 — 2 18 2 17 s
2 16 2 15 — 2 14 6
2 14 — 2 13 9 2 12 62 17 6 2 16 2 i6
2 16 — 2 15 _ 2 13 9
1 20 — 1 17 6 1 15 _
2 18 — 2 17 — 2 16 —
2 14 — 2 13 2 12 —

— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — —. —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — i— -1 — — — — — — —
— — ! — — — i

I

F ÜO’Ö
-S-s
Ö’E1,

a

Pszenica biaia 
„ żółta

Żyto . . .
I Jęczmień .
Owies . .
Groch . .

¿Rzep . . .
Rzepik zimowy
Rzepik latowy

sr.
2

22
5
7
8 

12
5

20
17

fn.
6

sr.
20
15
22
27
4
2

25

27

fn. Ul.
8
8
6
6
5
5
6 
6

sr.
2

7
12
20
22
20
15
12

K iu*sa telegraflcane.
»ÄCÄJEeiar, Iß marca 

Stan powietrza:
1874.

spok.Pszenica; 
na wiosnę 84 
na maj-czer. 84 
na wrz.-paźdz. 80}

Żyto: spok. 
na wiosnę 60} 
na maj-czerwieo 69} 
na jesień 59}

Olćj rzep.: spok. 
na — 
na wiosnę 18 
na jesień 20

Okowita: stale 
w miejscu 22^- 
na kwiec.-maj 22} 
na czerwiec-lipiec 22 
na sierp.-wrzesień 23

fn.
6

6

6

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-90 UL wedle ga­
tunku żądano; żółta — tal. z dworca płacono; na marzec - 
kwiecień-mai, maj-czerwiec i czerwiee-lipieo 86}-} tal. plac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 59-68 Ul. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 58}-60 Ulaiów ze sUt. i dworca, krajowe 
65-68 Ularów z dworca plac.; na marzec 62}-}, kwiecień-maj 
GJirst maj-czerwieo 62}-}, czerwiec-lipiec 61}-i-2 talarów 
płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 58 75 Ularów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 53-65 tal. wedle gatuuku 
iąd.; szląski i ozeski 60-63, galicyjski —, pomorski 60-63, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 55-61 ul. z dworca piać.; na 
marzec —, kwiecień-maj 60}-}, maj-czerw. 59} Ul. pł.

Gro oh per 1000 kilo do goto wania 60 67 tal., na nu 
szę 54 59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — Ul.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 18} tal. plac.; 

na marzec i marzec-kwiecień 19}, — kwiecień-maj 1941--? 
Ul. płac.j} ł

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 23} tal.
Oići skalny per 100 kilo w miejscu 10} tal.
Okowita per 100 kilo i 100%=»10,(W/c w

BEKŁlNi, 16 marca 1874. 
Sun powietrza: piękne

Pszen. słabiej 
na kwiecień-maj 
lipieo-sierpień

Żyto Babiej 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierp.-wrzes. 
Olćj rzep. spok. 
w miejsou . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, stale 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na sierp.-wrześ.

miejscu

kura kura
pcczątk. końcowy początk.

85ł
81

Owies: słabo, 
na kwiec.-maj 60}

62}

Olćj skalny: 
w miejsou
Maroh. pozn. E. B.

10}
104}

62| Pruskie oblig. p. —
62* Nowe pozn. list. z. —

58 Pozn. rent, listy —

19}
Kolći żel. państ. 
Louihardy . .
A ust. losy z 1860

193}
89}

19} Wioska renta . 61}
21} Amerykany . 99}

Anstr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7'j, “¡o Ruinuny

126}
40}

22 17 Pol. listy likwid. _
23 - Rosyj. banknoty 

Austr. renta sreb.23 11 —
Usp. dość stale

kurs 
końr wf

ś. p- (1615)

Winc. Karśnicki
zasną} w Bogu opatrzony św. 
Sakramentami dziś rano w do­
mu moim, pogrzeb we wtorek 
P° południu o 4 msza św. w 
środę o 9, — o czćm w imieniu 

I Gęźko strapionej rodziny do- 
I uosl krewnym i przyjaciołom 
| zmarłego teść.

Leszno, 15 marca 1874.

Karwowski.

i
W niedzielę rano dnia 15 

t)rn- zakończył żywot doczesny

Mierosławski.
Eksportacya odbędzie się w 

„l0,ię po południu o godzinie 
J z Wronów (p. Strzelnem) do 

oscieszck. Nazajutrz pogrzeb. 
łdęPokim smutku pogrążoną

3) rodzina.

konieczna.
^wanlo».|Ska dziedzicowi E-
tilegaiaci „ -i ®awl®kleinu należąca 

94 ,,a° “5 SW;l płaszczyzną 472 liekt- 
^owaniii kwadratowych metrów opo- 
c“°iii gruntowemu, wzięta co do do- 

1041,3, talarami do podatku 
,WWein> c? t*° wartości budynków pod 
l!u Shnbn uż)’t'£u 134 talarami do poda- 

W-odaż^0 ’ ma w drodze konie-
’hia

^4 kwietnia 1874 r.
ia?>ui°v godzinie 11-téj

r »slä.1 wvrní^6^ h°s>edzeń sądowych sprze-a wvp/i J pmueuzen sąiiowycn sprze- p7zv^,co '’o udzielenia lub odmó- 
¿cb|niaSt f > Ina P® odbytym terminiete?-vcii z w7b°SZOn>- (4H)

Gksv ; ’ZU Podatkowego, stan hipo-
Wa‘.Cf! wł’kazin;lnnei nieruchomość doty- 
ion'let?c w snbb ’< ?ttóre każdemu intereso- 
bt“8Jakie sze-^M16 złoż)'ó wolno, tudzież 
^‘2e (U./igłowe warunki, można w

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, 
którzy praw własności lub innych bądź rea­
lnych, zuhipotekowania w księdze wieczystej 
wymagających lecz niezahipotekowanycb, na 
innych osobach chcą dochodzić, ażeby je 
pod umknieniem prekluzyi najpóźniej w ter­
minie licytacyjnym ogłosili.

Gniezno, dnia 8 stycznia 1874.

Król. Sąd powiatowy.
¡Sędzia suhhastacyjny.

łinwse.

Ogłoszenie.
AV interesie konkursowym nad majątkiem 

kupca Józefa Dekuezyń.klego w 
Rogoźnie tymczasowy administrator masy kon­
kursowej kupiec Juliusz Jacoby ztąd za 
stanowczego zawiadowcę wspomnionej masy 
konkursowej mianowany został Do zameldo­
wania preteiisyi wierzycieli konkursowych je­
szcze dalszy czas aż do 1 kwietnia rk 
włącznie wyznaczony został.

Wierzyciele którzy preteusyi swoich jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że już są wyskaizoue lub nie, z prawem 
żądanego dla takowych pierwszeństwa, aż d< 
rzeczonego dnia do nas piśmiennie lub de 
protokułu zameldowali Termin do rozbie­
rania wszystkich w czasie od d. 20 lut. 1874 
aż do upłynienia drugiego czasu zameldowa 
nych pretensyi na dzień 13 kwietnia 
1831 przed południem o godzinie 10 przed 
komisarzem konkursu sędzią powiatowym 
Sprokhofem w lokalu tutejszego sądu wyzna-
czony został, wzywa sę z item wszystkich
wierzycieli tych którzy pretensje swoje w prze 
ciągu terminów tych zameldowali, ażeby się 
w tym terminie wstawili

Kt-to zameldowanie swoje na piśmie złoży 
powinien kopią onegoż i jego aneksów dołączyć 

Każdj' wierzyciel, który nie w naszym o 
kręgli urzędowym zamieszkuje, powinien przj 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego, lub do praktyki u na.- 
upoważnionego obcego ustanowić i do akt 
donieść.

.Tym którzy tu znajomości nie mają, poda 
jemy za obrońców prawa rzeczników ¿Schla 
kiego i Połomskiego.

Rogoźno dnia 2 n arca 1874

Król Sąd powiatowy
Wydział ppierwszy.| (íeoi)

W konkursie tyczącym się majątku pry 
watnego hrabiego Stanisława Flatern 
w Wroniawach naznaczono celem zameldo­
wania pretensyi wierzycieli konkursowych no­
wy termin aż (1603j

do 6 kwietnia 1874 incl.
Wierzycieli, którzy się dotychczas z pre- 

tensyami swojemi nie zgłosili, wzywa się ni 
niej8łćm, aby się z takowemi, bądź to jui 
prawópadłemi lub nie, wraz z prawem pierw 
szeńSwa aż do dnia powyższego piśmienni
u nai zgłosili, lub też do protokułu się o
świadczyli.

Termin do rozpoznawania wszelkich pre­
tensyi w czasie od 7 grudnia 1873 aż di 
drugiego terminu zameldowanych, wyznaczono

na tlzien te maja ISłł, przed po-|w jednym z tenniiiów tych zameldowali, 
luanlem • godzinie łO-tej przed Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis poda 
komisarzem panem sędzią powiatowym Herzog uia i aneksów jego dołączyć.
na sądzie tutejszym w izbie pod Nuiii. 10sądzie tutejszym w izbie pod Num. 10 
i wzywa się wszystkich wierzycieli, którzy 
się dotychczas z pretensjami swojemi nie 
zgłosili lub też aż do 6 kwietnia zgłosić s ę 
zcchcieli, ażeby na terminie powyższym sta 
jięli. Ktobj- się piśmiennie zgłosić zechcial 
winien odpis z przyłączeniami "dostawić.

Wierzyciel każdy, nie mieszkający w ob­
wodzie naszym urzędowym, winien plenipo­
tenta w miejscu zamieszkałego do zameldo­
wania pretensyi swoich sobie obrać i na­
zwisko tikowego do aktów donieść.

Którymby na znajomościach takowych za­
braknąć miało, przedstawiamy jako rzeczni­
ków Panów Hoegga, Przyjemskiego i radzcę 
sprawiedliwości le Pretre.

Wolsztyn, dnia 23 lutego 1874 r.

Każdy wierzyciel, którj- nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojćj pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: radz- 
ców sprawiedliwości Pilet i Tschuschk 
jako też rzecznika Dock horn w miejscu.

Poznań, dnia 11 marca 1874 r.

Królewski Sąd powiatowy.
Wydział I-szy.

Obwieszczenie.
Król. Sąd powiat. Wydz. I.

Komisarz konkursu.

W konkursie nad majątkiem właści­
ciela dóbr rycerskich Tadeusza 
Chłapowskiego w Rombinie jako 
osobiście odpowiedzialnego właściciela 
firmy towarzystwa komandytowego na 
akcye „Biliński, Chłapowski,

W konkursie do majątku kupca Ł, Uo
gusianskłego w Buku z pretensjami
za towary zgłosili się jeszcze kupcy: —-“j - »»----------------- ------------ *—

J. W. Piotron.ki w PoznaniujPlatcr i Sp.“ został tutejszy adwo-a)

b)

c)

87 tal. 26 sgr. 6 ten.
Franciszek Ma n Stein w Szcze­
cinie 57 tal. 5 sgr.
Alfons Peitesokn w Poznaniu
z wekslu i za towary 464 tal 6 sgr. 9 f. 

nie żądając prawa pierwszeństwa.
Termin do zbadania tych pre.essyi wy-

znaczono na
d. 24 marca r. b.

(1611)

przed południem o godzinie 11-tćj 
v miejscu w pokoju terminowym Nr. 8. przed 
jodpisanym komisarzem, o czern się wierzy- 
dęli, którzy pretensye swe zameldowali, ni 
fiiejszem zawiadamia.

Grodzisk, d. 11 marca 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Wydzutł I.

Komisarz konkursu.
WEZWANIE.

W konkursie do majątku kupca Emila 
Schmidt pod firmą E. Schmidt w Po- 
z laniu został do zameldowania pretensyi wie- 
zycieli konkursowych jeszcze drugi termin aż 
lo 11 kwietnia r b. włącznie ustano- 
viouym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
de zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
iądż że się o nie już skarga toczy lub nie, 
'. prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
mdanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
-.ameldowali. (1618)

Termin do rozpoznawali ia wszystkich w 
zasie od dn. 21 stycznia r. b. do upływu 
irugiego terminu zameldowanych pretensyi zo­
stał na dzień 33 kwietnia 1811 r. przed 
ioł. o godzinie 11 przed komisarzem konkur 
u w biurze konkursowem wyznaczouy, a de 
tawienia się w tymże terminie wzywają się 
wszyscy ci wierzyciele, którzy pretensye "swe

Śrem, dnia 7 marca 1874.

OBWIESZCZENIE.
Przy dzisiejszem losowaniu śremskich o- 

bligacyi powiatowych wyciągnięte zostały na­
stępujące numera:

Litera C. Nr. 8, 12, 63, 180, 181 
219, 227, 228, 241, 255, 266, 277, 296, 306,
307, 341, 366, 38i, 383, 384, 385, 386, 441,
443, 545, 556, 657, 559, 561, 563, 573, 631,
634, 639, 661, 672, 680, 687, 706, 754, 760,
761, 763, 769, 780, 783, 789, 794, 818, 822,
827, 844, 848, 854, 870, 871, 874, 977, 978,
979, 987, 992, 1000, 1031, 1056, 1086, 1087, 
H14, 1118. 1119, 1121, 1176, 1194, 1214,
1215, 1216, 1227, 1234, 1235, 1237. 1238,
1239, 1240, 1241, 1252, 1259, 1293, 1340,
1354, 1425, 1509, 1537, 1637, 1701, 1707,
1724, 1733, 1746, 1747, 1748, 1749.
Litera F. Nr. 6, 8, 13.

katGeissler stałym zawiadowcą usta- 
nowionym. (1605)

Kościan, dnia 11 marca 1874. 
Król. Sąd powiatowy. 

Wydział pierwszy.

Ogłoszenie.
W konkursie do majątku kupca W

JiingMt w Poznaniu zameldował następnie 
lekarz praktyczny Dr. Gąslorowski 
W Poznaniu pretensyą w ilości 10 tal. 20 sgr. 

Do rozpoznania pretensyi tśj zost d termin na
dzień 20 marca 1874 r.

przed południem o godzinie 11-tćj 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czćm się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldo­
wali , uwiadamia. (1620)

Poznań, dnia II marca 1674.

Król. Sąd powiatowy.
Wydział I.

Ciiloszeiiic.
W konkursie do majątku kupca Józefa 

Aaeh w Poznaniu zameldował następnie 
fabrykant Karwi Börger w Reichenau 
w Saksonii pretensyą w ilości 102 tal. l5 sgr.

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 26 marca 1874

przed południem o godzinie 11 
przed komisarzem konkursu w biurze kon­
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czćm się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali, 
uwiadamia. ‘ (1619)

Poznań, dnia 9 marca 1874.
Król, sąd pow. Wydział I.

Właścicielom obligacyi tych wypowiada­
ją się takowe niniejszem z dniem 1 paździer­
nika 1874 z wezwaniem, aby kwotę kapita­
łową za zwrotem obligacyi w stanie do kursu 
usposobionym wraz z należącemi do nich 
przy obligacyi C. nie platnemi już kuponami 
prowizyjnemi Nr. 3j 10, a przy obligacyi F. 
z kuponami 9,10 i talonami od dnia wspo­
mnianego wypowiedzenia w powiatowej kasie 
komunalućj w Śremie lub w domach banko- 
wycc Ił. C. Piaut w Berlinie i Lipsku — Bra­
ci M. & II. Mamroth w Poznaniu i Hlrsch- 
feld & Wolff w Poznaniu odebrali.

Równocześnie przypominamy, aby nie 
zwrócone z dawniejszych ciągnień ob igacye 
za odebraniem waluty oddebino), jako toz:

15 eiągiMtenla obligacvą C. 382 z ku­
ponami 3;10 i talonem. (1602)-

16 ciągnienia ¿bligacya B. 538 “z
kuponem <®o i talonem 
obligacye C. 469, 907, 1065, z 
kuponem »¡10 i talonem 

1« ciągnienia obligacye C. 466, 526, 
873, 972, 1047, 1092,1418, z ku- 
pjnenij7|10 i talonem 

la

W księgarni J. #L. Zupańskie- 
go wyszła: (1599)
Mowa na nabożeństwie ża- 
łobnein za duszę śp. Sewe­
ryna i Frań ciszki z Wil- 
kxyekich hr.
Mielżyńskich,

lirządzoneni prze i Towarz. 
Poznańskie Przyjaciół Nauk 
w Kolegiacie św. M.Magda- 
ienydnia 5 marca 1874 r., 
miana przez X. Wł. Chot- 
kowskiego, lic. ś. Teologii.

Cena 10 sgr.

Nakładem Edmunda Calliera 
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach:

18 elągiiienra obligacye C. 295, 297, 
665, 838, 966, 1155, 1513, 1734, 
z kuponem 9 10 i talonem.

1» ciągnienia obligacye B. 215, 351, 
509, z talonem
obligacye C. 98, 281, 847, i 857, 
868, 881, 1036, 1053, 1062, ¡1071, 
1168, 1356, 1374, 1393, 1534, 
1716, 1738, z talonem

Stanowa komisya finansowa 
powiatu śremskiego.

PRZYJACIEL LUDU
leszczyński

Rok V.—XVI., razem 22 tomy, (tom 208 str. 
i około 1OO rycin) za cenę 12 tal., po- 
jcdyńcze tomy po 20 sgr. poleca (1827) 
eJ. C’ll«eisz«‘ws|4i, Pnyijań.

Obrazki Litewskie.
Ze wspomnień tułacza

s O B A R R I.
1 tal. 10 sgr.

Wspomnienia Ułana
z 1863 reku

zebrał

Z. L. SULIMA.
1 tal.

Kopernik w Italii
czyli

dokumenta italskie do 
monografii Kopernika

zebrał
Dr. A. WOŁYŃSKI.

CZĘŚĆ DRUGA.



6

Aukcya. (1622)
W ¿redę dnia 18 mb. rano od godz. 

9 sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotową zaraz zapłatą przy Sapieżyńskim pla-1 
cu Nr. 6 rozmaite piękne meble, szafy, 
stoły, krzesła, Z łóżka z materaca­
mi, zwierciadła, małe i wielkie obrazy, 
olejne, rzeczy ze złota i srebra, ze­
garki dla dam i panów, regulatora.

Hatz, komisarz aukcyjny.

Ktoby chciał umieścić chłopców 
uczęszczających do tutejszych szkól nastan- 
cył, gdzie obok wygód znajdą i przyzwoitą 
opiekę, wiadomości o tern zasięgnąć może 
w Redakcyi lłzien. 1’ozn. (1591)

Mała broszka złota
z łańcuszkiem, krzyżykiem i czerwoną kame- 
lą znalezioną została. Właściciel zechce ją; 
odebrać w Admiuistracyi Dz. Poz. za zwro' 
tóm kostów insercyi. (1617)

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach!

poleca [104]

fabryka bielizny
A. z Pawłowskich
1< auiiiiaiin.!

Wyżyna
Druga przesyłka wyżyny nadeszła, funt po 12 
śgr. świeży srebrny łosoś funt 20 sgr. tłuste 
Kielskie sielawy, flądry, maryn. i zwijane w 
ruladzie w>ęgorze.

Jan Herlier
ulica Wrocławska 37 

_ NB. Obstalunki na prowincyą wykonują 
się rzetelnie i jak najpunktualniej. (1632)

Panienki uczęszczające do tutejszych 
zakładów naukowych, znajdą umieszczenie i 
macierzyńską opiekę oraz pomoc w naukach 
i konwersacją francuzką, a w razie życzenia 
lekcye muzyki w domu. Bliższych szczegółów 
udzieli p. Jaraczewska Wielkie Garbary.Nr. 6.

(1601)

Ho konserwowania < 
zębów,

zachowania zdrowych dziąseł, usunię­
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu 
ust, jako też do ich odświeżania i o- 
cbłodzenia nie nadaje się nic lepiej jak 

Anaterynowa woda do ust 
dr. J. G. Popp, c. k. dentysty w Wiedniu.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznaniu h p. S. Ale­
xander (H. Kirsten) Św. Marcin 11 
i u p. A. Duelionskiego, Pod­
górna ul. 14. (228)

Skład główny w Berlinie u pp. I. 
F. Seliwarzlose synów, Mark- 
grafenstr. 30.

CZEMUZ CIERPIEĆ?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy­

żu, migrenę, reumatyzm1, stężałość członków, 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy grun­
townie Karol Simon, hydropata, ¡wy­
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lecze­
nia, Leszno. (1296)

Osoba, która przez kilka lat zajmowała 
się wychowaniem dzieci, poszukiye odpowie­
dniego miejsca lub do wyręczenia pani 
w domowem gospodarstwie od 1 kwietnia.

Listy pod lit. A. B. poste restan­
te Poznań. (1598)

Familijne pomieszkanie
w przyjemnem położeniu w ogrodzie, 4 po­
koje, kuchnia i ogród są do wynajęcia w 
blizkości dworca centralnego. X. Piotro­
wski [Hotel du Nord.] (1511)

Młodzieniec z potrze- 
bnemi wiadomościami szkólnemi 
znajdzie miejsce jako iiczeii od 
kwietnia r. b. w handlu cygar

S. Żychlińskiego,
(1629) Berlińska ul. Nr. 11.

Kapelusze
kastorowe 

we wszystkich kolorach, garnirowane 
i bez garnituru wyprzedaję niżó.j cen 
zakupnych. (1528)
____ K.ilardoli liska.
Sw. morskiego dorsza!!!
dziś odebrał i poleca funt po 3 sgr.

K. Szulc.(1628)

Co tylko wyszło 34 wyd. sławnej 
w całym świecie, pouczającej książki
Der personlicke Schulz

doradzca dla ludzi każdego wie- 
k u przez Iiaurentius’a. W okład­
ce opieczętowana.
Tysiąckrotnie doświadczona po­

moc i kuracya (25 letnie doświad 
czenie! (1571)

słabości
płci męzkiój, cierpień nerwo­
wych itd. skutków wyniszcza­
jącej nnanli 1 «wybryków 
płciowych. — Do nabycia przez 
każdą księgarnią i w Berlinie od 
E. (iotz. Pod lipami 20, jako tćż od$ 
autora Hohestr. Lipsk Ceua l'/3tal.

Przed ■laśladowaułaini 1 
wyciąganił z mojej książki, — ma­
łe mi pismami plugawemi, które 
pod [tytułami Jugendfreund, Selbster- 
haltung i podobneml ogłaszane 
bywają obok rozmaitych niegodnych 
samolubstw — ostrzega s:ę życzliw e. 
Dla tego uważać należy na to, aby do­
stać prawdzi we wydanie, (1571) 
wydanie.oryg. liaurentlusa 
które tworzy tom w 8-ce o 232 stronicat h 
z BO anatom, włzeriinkąiul 
w stalorycie i opieczętowane jest stęplem 
imiennem autora.

Nota bene. — Książki mojej >na­
chodzą się już 4 tłumaczenia na obce 
języki iduński, szwedzki, rosyj­
ski i wł oski,) których także w handlu 
księgarskim nabyć można. [IŁ 0995.]

Magd, kapustę kiszoną
poleca (1626)

•I. W. Ijeitgcher.
^OOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOO

¡Materye na ubiory
wiosenne i tatowe

z fabryk zagranicznych i niemieckich odebrał w wielkim 
wyborze i poleca (1572)

K. FRANKIEWICZ
w Bazarze.

Nie ma nic lepszego jak proszek 
pana llitterlego do prania!

Proszek ten dotychczas za najlepszy od wszystkich Pań, które go używają uznany a 
na co niżej podają dowody jako i wyciąg z rozbioru chemicznego Szkoły Rólniczej imie­
nia Haliny w Żaliikowie, chcąc tćm Szan. Publiczności tylko tego dowieść, że środek ten 
jest rzetelny i praktyczny:

a) iż preparat w mowie będący nie Zawiera składników, szkodliwy wpływ na tkani­
ny prane wywierać mogących;

b) lż części składowe rzeczonego preparatu skutecznie przy praniu bielizny oddzia­
ływać muszą.

Żabikowo pod Poznaniem. Kierownik stacyi
J. Dęby.

Proszek wynalazku pana Ditterlego okazał mi się w praniu, jako szybko czyszczący 
bieliznę bez uszczerbku co do jćy trwałości i jako nadzwyczaj dobry środek co do oszczę­
dzenia czasu i mydła.

Poznań, 28. 1. 73.
J. Pawłowska, Róża Jarnatowska,

ulica Wrocławska.
Amalie Schultze, K. Jankowska

i wiele innych.
Proszek ten nabyć można u pp.:

J. Affeltówicsa, Chwaliszewo 98; J. Busch, Plac Sapieżyński 2; S. Alexander, 
św. Marcin 11 (H. Kirsten);

A. Duchowaki, ul. Podgórna 14; Otto Goy, ulica Fryderykowska; J. Pawło­
wska, Wrocławska ul. 6., A. Luziński. Wilhelmowska ul. W. krakowski* w 

Wrześni.
Juliusz Dnvinage w Szczecinie i Hamburgu.

Kupcom udzielam znaczny rabat; każda paczka nosi moją firmę

lń II. Ditterle,
wynalazca i fabrykant proszku do prania bielizny 

w Poznaniu.
(1612)

Niniejszćm poświadczam, że p. Rossner gruntownie 
mnie wyleczył z OflglliotkÓW i gUZOW Z Oflzlę- 
hiciliu, dla czego polecić go mogę jako biegłego opera­
tora nóg. Poznań, 15 marca 1874.

Al. Ilagniiszewicz.
Z powodu napływu wielu pacjentów muszę tu jeszcze 

dni kilka zabawić. [1613J

H. ROSSNER, Bnlelska ul. 8,1. piętro.

Na nadchodzącą porę wiosenną skład 
mój zaopatrzony w wszelkie nowości kra­
jowe i zagraniczne poleca wielki dobór 
przy nader przystępnych cenach.

Poznań, Rynek 63.

Robert Schmidt
dawniój Antoni Schmidt.

(1473)

Ludwika Gehlen’a rege­
nerator włosów przywraca siwym i 
białym włosom pierwotny ich ko­
lor, nie farbując; świadectwa do 
przejrzenia — Cena 1 tal. 15 sgr.

Ludwik Gehlen, 
fryzyer i konserwator włosów.

Poznań. <233)

Praktycznie i teoretycznie 
wykształcony FÓlllSk, 
Niemiec, po polsku mówią­
cy, który podczas 15-le­
tniej swej praktyki zarzą­
dzał z pożytkiem renomo- 
wanemi gospodarstwami w 
rozmaitych prowincyach ja­
ko rządzca główny, poszu­
kuje, poparty przez wy­
borne polecenia powag, od 
św. Jana rb. innego wiel­
kiego zakresu działania u 
polskich właścicieli gruntów. 
Oferty sub. lit. J. £59 
przyjmuje eksped. anonsów 
G. L. Daube & Co. Poznań.

Jabłonie i grusze
, dzikie i uszlachetnione ma na sprzedaż na-
' uczycie! w Khrudzewie p. Śre­
mem. (1547)

¡Folwark,
600 m. w pół pszennćj w pół żytnićj 
ziemi, przez który szosa prowadzi, -j 
mili od miasta, z nowemi budynkami 
jest zaraz z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli dziedzic 
W. Jagielski, w Gurówku pod 
Gnieznem. (1561)linia 31 marca r. 1>.

o godzinie 12-tej w południe odbędzie się w lokalu p. Willi" 
skiegO W Inowrocławia zwyczajne walne zebranie ko­
mandytystów Spółki: (1616)

Młyn parowy
Grabski, Wilkoński i Spółka.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Spólników firmowych za pierwszy rok obra­

chunkowy i przedłożenie bilansu.
3. Wniosek Rady Nadzorczej tyczący się udzielenia pokwito­

wania dla Spólników firmowych i ustanowienia dywidendy.
4. Ustanowienie wynagrodzenia dla Rady Nadzorczej za rok 

ubiegły.
5. Wybór Rady Nadzorczej na następujące dwa lata.
6. Wnioski Spólników firmowych.
7. Wnioski komandytystów.

Inowrocław, dnia 14 marca 1874.

Młyn parowy
Iwrabskl, Wilkoński i Sp.

czności agronomieznéj. Cena bardzo tanio normowana.

Dobra wiejskie
każdój żądanćj wielkości w W. Księ­
stwie Poznańskićm, dobrze położone, 
wskazuje do korzystnego nabycia

GersonJarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

' f1406)

Dom. Bogu szyn ma na 
sprzedaż £ |>ary rocznych 
pani po 3 tal, para. (1563)

koni roboczych
sprzed, będzie 23 marca 
rfo. o godzinie 3 po połu­
dniu przed gościńcem w 
(ńraiiówku pod Gra­
nowem (stacya kolei Ko­
ścian) najwięcćj dającemu za 
gotówkę. (T544)
Dora. Granówko.

______________(t8H)_________________ __

Kncliarz
bezżenny, dokładnie we fachu swym 
wykształcony i z cukiernictwem obe- 
znany — znajdzie pomieszczenie od 1 
lipca r. b. w Domino wie p. Śro­
dą po przedstawieniu świadectw do­
brych i rekomendacyi pewnych. (1589)

Pisarz gospodarczy
z dobremi rekomendacyami od 1 
lipca rb. znajdzie korzystne umie­
szczenie w Słupi pod K e m- 
pneim___________________(1568)

Ali filii kawaler, który przebywał w 
-IKOIIWIII wielkich 1 renomowanych go­

spodarstwach i posiada dobre rekomen- 
dacye, poszukuje miejs a od 1 kwietnia lub 
od św. Jana, w Księstwie lub za granicą 
Adres: X. X. post. rest. Boisk. , 

______________ (1500)_________2]
Porządny i trzeźwy włodarz przy 

dobrych świadectwach poszukuje miej­
sca od 1 kwietnia r. b. Zgłoszenia 
przyjmuje A. Z. Hawrowski w 
Pobiedziskach. (16l4i

Prawdziwy
LeopoldshallskiKainit

(Schwefelsaures Kali-Magnesia-Salz)
wyborny środek nawozowy, szczególnie dla łąk, kartofli zbóż, izep, wina, 
chmielu ¡td. itd., zi achodzi się w większych ilościach tylko w

książęco-anlialt salinach LcopoEdshail
a ztąd wchodzi wprost w obieg, przy urzędowem poświadczeniu 
prawdziwości, jedynie przezemnie, jako urzędowego peł­
nomocnika książęcego rządu, resp. przez moje agentury.

Prawdziwy leopoldshallski Kainit polecam usilnie szanown. Publi-
(1607)

Gustav Ziegler, Dessau,

Dominium Dominowo pod 
Środą poszukuje 7 sztuk mło­
dych wołów w dobrym stanie — 
do roboty zdatnych. (1588)

12 sztuk
bydła tucznego
sprzeda Eloiiiiiiiuiii Sre- 
limagóra. (íeoo)

Dom. Lueiny
pod Śremem

do dóbr mech liński cli należące, 
rozpoczyna z dniem 93 marca 
I*. I>. sprzedaż (1570)

32 tryków,
zdatnych do rozpłodu ze swój za­
rodowej owczarni pełnej krwi
Negrettl.

Poszukiwana jest osoba
do prowadzenia gospo- 
darstwa kobiecego. —
Gdzie? wskaże Administr. Dzien-
nJia p°d Nr. 1610, [1610]

^XXXXXXXXX^Z 
-'W sobotę 21 bm.^fl

odbędzie się

w sali Bazarowej y

Koncert
amatorski

na dochód (1621)
>Tow. PaOiłosierdziM

Początek o godz. 7| wieczorem.
Cena biletu 1 tal.

Bilety sprzedają się w księgarni 
j. K. Żupańskiego. o
‘ ’ - :xxxxxj^

Północno-niem. Tow. ubezpieczeń 
przeciw gradobiciu w Berlinie

poszukuje zdatnych agentów i taksatorów dla w. 
Księstwa Poznańskiego. Zgłoszenia do (1535)

agentury generalnej w Toruniu.
Jakól) Gioldscliiiildt.

k«OOQOOOOOOCOOOOC(

CYGARETKA INDYJSKIE
[Canabis indica]

pp. GKIłl ll l/r A CO9IP.,
aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś użfwane przeciw astmom, w jakićjby nie 
były formie i postaci, miały za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech a powtórzone w Fran- 
cyi przekonały, że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tćj slab ści, jak również przeciw 
kaszlem nerwowym, suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości 1 utracie 
głosu, newralgioin twarzy i bezsenności. (3)

Dostać można w Poznaniu w aptece p. Dra Jankie­
wicza w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Mro­
zowskiego, Gallego i Spiessa. _____________________ ___________

♦

3 do 6' 
wysokie

Łęgniszewo p. Gołańcz ma

100 sztuk skupów
zdatnych do chowu i

100 sztuk dwuletnich 
maciorek

na sprzedaż. (1566)

Niżej podpisany zarząd leśny sprzedaje w swojem biu 
rze w Hórillkll w każdą środę i sobotę przed 
południem: (1606)

w«v 11 ■ i dębowe i 3 do 6
aM TC* JJ O ’ świerkowe i Ietnie
ft Y MwlUll brzozowe

V ’ olszowe
także drzewo budowlowe sosnowe, drze­
wo opalowe dębowe, brzozowe i sosnowe 
i sprychy dębowe w dobrym gatunku.

Ro£yński.
»ooooooc

W. fcebiński) w Poznaniu.

3D0 macior
wełnistych, zdatnych do chowu, 
odbiór po strzyży, i

10 stadników
wschodnio fryzyjskich jest do 
sprzedania (4569)

w Słupi
pod Kempnein.

Dobrzo poleconych urzędników 
gospodarczych, którzy przyjmą 
posady w Księstwie lub w Król. Pol- 
skiśm rekomenduje M. Wesoło­
wski, Wodna ulica Nr. 25. (1157;

Właściciel znacznego majątku 
poszukuje do wyręczania 
odpowiednićj osoby. Bliższych szcze­
gółów udziel administracya Dzien­
nika pod lit. jfl. W. 1608.

(1608)

Gniezno.
Wc wtorek dn. 17 marca

na wielkićj sali
ą,Hotel du Nord44

jednorazowy

Koncert
pianisty (1623)

Sally LiebBing
z Berlina.

Początek o godz. pół do ósmej.

Sa laBazarowa.
W czwartek dnia. 19 b. m-

odbędzie się

Koncert
pianisty

SallyLiebling
z Berlina

o godz. pół do ósmej.
Biletów dostać można w księgarni 

pp. Bote i Bock po 20 sgr., przy 
kasie po 1 talarze. d62t) .

Teatr miejski
w Poznaniu.

W piątek dnia ««» Inn pierwszy 
występ gościnny nadwornej śpiewaczki opery

p. Orgeul
z Hanoweru: O631’

z Lamermooru.Łucya
Opera w trzech aktach.

*** Łucya z Lamermooru............P- OiSŁ,
W czwartek dn. tO bm. odbę­

dzie się w Hótelu Saskim (1630)

komplet tańcujący.
Dawniejsi moi uczniowie i uczennice 

v nim wziąć udział. Biletów u mnie w P 
■biednich godzinach od 1—3 a wieczór 
,rzy kasie dostać można. Początek o gotti 
de 8 mej wieczorem.
ROChacki, Wilhelm, ul.
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